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Te Won orf 8 ‘ m isejo kore/^oódóci,-) ■
W arszaw a, 17. lipca. (ps) Prezes rady 

m inistrów  prof. Barlcl, k tóry  w czoraj v\y 
jechał z W arszaw y w niew iadom ym  k ie 
runku  .na swoje wywczasy letnie, jak sv , 
gnnlizu j!5 z W rocław ia, zatrzym ał się 
tani na jeden dzień. Z W rocław ia pre- 
m jer w tow arzystw ie swej m ałżonki wy. 
hiera się przez Niemcy do jednego ih u -  
idrow fck francuskich.

M INIM ER PERSKI PRZYM GZI TRA
KTAT HANDLOWY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, .lęJlirjęa . (ps) 1S. lipca lir. 

ńnulbyw a do W arszm iy  m in ister dw oru 
szacha perskiego, k tó ry  przywozi z sobą 
trak ta t handlow y polsko.perski zaw arty 
w czasie pobytu w W arszawie perskiego 
m inistra spraw  zagr. T rak ta t łcn został 
przez Persję ratyfikow any. Obecnie bawi 
w W arszawie również poseł polski w 
lą s  sj • Ilempol.

 1  ----
POWRÓT DTK. SKOTNICKIEGO

■ :i i. ute ' A t a f  iniiema''.
W arszawa. 17. lipca. (ps) D nia 17. bm. 

powrócił z urlopu kuracyjnego dyrek to r 
dcparl. ku ltu ry  i szlukp.w  min. ośw iaty 
p. Skotnicki. Obejm ie on urzędow anie w 
dn 20. bm.

AWANSE W PO LICJI PAŃSTW.

dzić można, że nietylko nam ohiłeba 
nie zubrakiiie, ale po żnżwaoh będzie- 
my go mieli daleko tani" W  okoli
cach Warszawy żniwa rSźjpocJflH tuz 
w  solbotę.

TAB-JO ZWRÓCIŁO .IKS MATKĘ PO 1« LATACH.
(Do .artykułu  Sm str. S-mej.)

Warszawa. 18. lipca. (slj Rozkaz Ko 
mendy Głównej Policji przynosi nowe 1 
aw anse k ilkunastu  aspirantów  i s ta r 
szych przodow ników . Między innym i do 
stopnia podkom isarza aw ansow ali: a sp i
ran t K u d rcw i#  z T arnopola  i J. Oktu- 
wicc iów nież /. Tarnopola.

Zn;wa zapowiadają się dobrze.
ZYTO OBPODiZIŁO I CHLEBA NAJI NIE ZBEAKWHl

T^ąra^ayya. 10 liipet. (Tfii- G. P.j j wż Ąo jsbśfaJp i f m i m .  Żyio jpst d-yj- 
...LBC' 1 jif&jśi. że 'wjfctfók i A '  rra^ , k łosy neftw, słoma gripiba i  długa.
prżyipćaszono żą*R'a. /  tóżaty-eh jstrpR ( Uirtbnfj miiao ęłtłtófiw1, d a
kraju Sfmopzą.. że '»W cy 1 fart dobry, tak. żp śbM o twier

REGIONALNE ZEBKANlE BBW. W PO- 
ZNANIU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 17. hpca. (ps) Na ju tro  

zw ołane jest do Poznania posiedzenie 
grupy regjonalnej posłów i srnatorów z 
Jedynki pod przew odnictwem  pos. Su- 
rzyńskiego. Na zebraniu tein  będą oroót;, 
w ionę ak tualne  zagadnienia polityczne. 
G rupa rcg jonalna  poznańska p rzy ję ta  be 
dzie następnie przez p. Prezydenta 
Rzpllej, k tó ry , jak  w iadom o, bawi od 
kilku dni 'w Poznaniu. •

POLSKO-CZESKIE POROZl MIENIE 
PRASOWE.

(Telefoneih Kuł naszego korespondenta.)
Warszawa. 17. lipca. (ps) 19. Inn. roz

poczyna się w Bernie czeskiem konfe
rencja  porozumieniu prasowego polsko- 
czeskiego. Dziś w yjechała delegacja po l
ska złożona z. pp. W asylewskiego. Przy- 
sieckiogo, W ierzyńskiego oraz pos. Gwi
żdżą. Z ram ienia  wydziału prasowego M. 
S Z. w yjechał p. Zazuliński.

STATUT KOŚCIOŁA PRAWOSŁAWNE
GO W  POLSCE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Marszowa, 18. lipca. (sti W  W ilnie 

pow stała kom isja, k tó ra  ma opracow ać 
statut kościoła prawosławnego w Polsce.
Na czele lej kom isji stanął rek to r p ra 
wosławnego sem inarium  duchownego 
prof. Tuczewski. Pozatem  w skład korni 
sji weszli prof. Bićbzkow i K uśnierz..
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Jen m  n i
L w ów  19.

Auglja, Francja, Niemcy, Wio
chy — wszystkie te kraje pod wzglę
dem ruclm budowlanego stanęły 
znów na dawnym normalnym po

m eryce, A nglji, W łoszech, H iszpa- 
nji lub w Niemczech. R ząd m usi 
um ieć chcieć i móc.

Jeśli ladzie będący u sleru rządu 
czegoś nie umieją, niech dobiorą 

ziomie. Czechosłowacja, • a nawet sobie pomocników z pośród ludzi
AusI.rja i Jugosławia znalazły spo
soby Wzmożenia odbudowy, lecz o 
tych metodach zagranicznych jakoś 
zbyt mało u nas s:e pisze, zbyt nie
wielu o tern wie.

Ogól obywatelstwa uważa kwe
st ję rozwoju ruchu budowlanko m  
pewnego rodzaju tajemniczy sezam, 
który tylko jakiemś tajemnfczęm 
zaklęciem da się otworzyć. Tymcza
sem kwestja jest zupełnie prosta, 
niby owo historyczne kolumbowskie 
postawienie jajka na cieńszym koń
cu. Trzeba s :ę więc nam uczyć i  
pójść za przykładem  zagranicy.

Porównajmy stan obecny budo
wnictwa u nas — z latami przedwo
jennemu

W samym Lwowie budowało 
stę w lalach „haussy" budow lanej 
kilkaset piętrowych domów czyn
szowych. Przyjmijmy cyfry śred
nie: Czterysta domów, każdy o JO 
ubikacjach, przeciętnie kaszt domu 
100.000 koron, z czego 90 proc. p o 
kryw ał kredyt budow lany, zatem 
rocznie najmniej 36,000.000 koron, 
(co równa się przynajmniej 70 mil 
jonom złotych w 1923 r.).

Gdy zatem na rok 102Ś z wielkim 
wysiłkiem przydziela się dla Lwo
wa 1,000.000 zł. jako kredyt budo
wlany Komisji rozbudowy do roz
działu na gminę : całą rzeszę po
trzebujących, to przecież takie dźwi
ganie ruchu budowlanego w ygląda  
ną fmsę, pomaga — jak umarłemu 
kadzidło. — A przecież twierdzi 
wielu, żc jest lepiej — dlaczego?

Przyczyną tego jest przystoso
wanie się, przy w yknięcie do ciągłego  
ograniczania się, jak u owego Pole- 
szuka, który przywykł siedzieć w 
błoci-e i nie wyobraża sobie lepsze
go byfu. Powodem pozornego tego 
polepszenia się stosunków jest ogól
na pauperyzacja, proletaryzacja spo
łeczeństwa, a  przede w szy s t k i o m naj 
lepszej jego części, t. j. inteligencji 
pracującej, która słabo zorganizo
wana nie umie się bronić, nie umie 
żądać, a znoszenie cierpliw e ograni
czeń coraz dotkliwśzy&h. graniczą
cych niemal z nędzą, uważa za 
szczyt pośw ięcenia się, dla dobra o- 
gólu, za patry jotyzm, za obowiązek 
społeczny. ,

D oszliśm y do tego, że nasi dy
gnitarze, kierownicy narodu, Indzie 
stojący na najwyższych szczeblach 
hieratefaji społecznej i naukowej, a 
nawet przem ysłow ej, w egetują w  
warunkach niejednokrotnie gor
szych, niż zw ykły  robotnik angiel
ski. Już robotnik amerykański stoi 
o wicie wyżej od nich pod względem 
stopy życiowej. Czy to jest dobrze? 
Ozy taki rozwój i postęp gospodar
czy ma nas zadowolnić?

Kto ponosi w u ę takiego stanu? 
Oczywiście kraj cały, całe społeczeń 
siwo. Jesteśmy bowiem Polską, a 
nic Ameryką, Angłją lub Francją.

Lecz marny obecnie —- chwała 
Bogu —- silny rząd. Rząd, który ma 
pełnię w ładzy taktycznie jak w A-

dobrej woli, którzy potrafią sprawę 
przęprowadzić. Jeśli ludzie Rządu 
nie chcą tego uczynić, niech zabio
rą głos, niech wytłumaczą, podadzą 
rozumne przyczyny swego postępo
wania. Naród nie jest bowiem bez
krytyczną gromadą, która ma się 
biernie poddawać kierownictwu, nie 
bacząc, czy ono jest złe, czy dobre, 
korzystne czy szkodliwe.

Jeśli Rząd ma spełnić swe za
danie, to mus: okazać dobrą wolę, 
szukać środków i sposobów. Niema 
bowiem tak trudnych problemów 
gospodarczych, btórycbby nie mo
żna przy umiejętności i  silnej woli 
rozwikłać i przeprowadzić.

Życie nasze gospodarcze jest o- 
heonie bardzo skomplikowane. W y
maga od kierujących niem głębo
kiej wiedzy i doświadczenia, by 
nie doznało zahamowania, lecz yw-

in )Ne  k r a j e  Zn a l a z ł y  n a  t o  s p o s ó b , t y l k o  m y  j e s z c z e  n i e  m o ż e m y  o t r z ą s n ą ć  s i ę
Z BEZW ŁADU. —. ROZWÓJ GOSPODARCZY NASZEGO PAKSTWA W  OBECNEJ CHWILI JEST ZA
GADNIENIEM, WYBIJAJĄCEM SIE NA CZOŁO W SZELKICH PROBLEMÓW? — ZAPOTRZEBOW ANIE

POLSKI POD WZGLĘDEM BUDOW LANYM.
szem, aby osiągnęło warunki roz
woju. Rozwój gospodarczy Polski 
jest warunkiem bytu Państwa i 
podstawą jego mocarstwowego sta
nowiska. Głównie i przedewszysl- 
kiem rozwój gospodarczy podniesie, 
wzbogaci, wykształci obywateli, da 
im szeroki pogląd na świat, świa
domość własnej siły, a wreszcie 
rozwinie w nas dumę narodową i 
poczucie godności państwowej, cze
go nam niestety brak.

Ruch budowlany wymaga bar
dzo dużych i nisko oprocentowa
nych kapitałów', gdyż inaczej bu
dowa nie kalkuluje się, t. j. lokale 
muszą być nadmiernie drogie. W iel
ki kapitał szuka 'lokaty tylko bez
względnie pewnej, warunków ,,sta
łych, pewności życia gospodarcze
go, bezwzględnego ubezpieczenia  
prawa własności. Ponieważ nawet 
w tych warunkach obecna stopa 
procentowa jest jeszcze za wysoka, 
przeto całe społeczeństwo musi się 
zdobyć na ofiarę dopłacenia różnicy 
między niską stopą procentową 
kredytu budowlanego, a wyższą,kre

konkurs letni
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KUPON Nr. 10

Samolot sowjeckl runął
m  terytarjum polsklem.

LOTNIKÓW Z&m/YMAND AU BQ WYJAŚNIENIA SPRAWY
(Telefonem orl naszego korespondenta.)

Warczawą, 13, lipe-s. (sjj* Wbzoiuj 
im pcgrifoikK! i iwłskossowjcckiem w 
mjonie Ijcżecka samolot sowiecki doko
nywa! Mu ćwiczebnego. W jjcwnyim 
momencie wskutek dofekAu niofzru 
2jwtloivrnię się przechył!! i runął z

wywjfco^iń SCO hi. na. ziemię, Dziąku 
szyibkiej jjąeĘtącji i użyciu ^pudj-du-u- 
nów, lotnicy zdołali się mwtaiyąi;. Lot-; 
Uikćw oficerów zatrzym ano aś tle wy
jaśnienia sprawy.

Pioruny spaliły trzy wsie.
SŻKOBY WYNÓSBĄ PONAD MIRON ZLOYYOH

Warsaawa, 18. lipna (Tc?. G. P.) 
Wczoraj wskutek uderzenia piorunu 
we wsi Gródek pow. tomaszowskiego, 
powstał pożar, który strawił piawte 
całą wieś. Straty wynoszą prawic pól 
miijjona złotych. Również wczoraj od 
pioruna spaliła się wieś Kińelany i»ow.

Siedlce. Ogień strawił 22 domy mie- 
Hzkaluo, tudzież obory i stodoły. Straty 
wynoszą kilkaset tysięcy złotych. G 5 
km. stamtąd, we w»i Zaliwie spaliło &ię 
od pioruna .1.7 zagród. Straty wynoszą 
300 tys. zł.

k u b  a fe ra  m i m  m m m
w Warszawie.

GŁÓWNI SPRAWCY NAZYW ALI SIĘ „FACH O W O 1: D l AMAND I 
RUBINSTEIN. — POPŁOCH W CZASIE REW IZJI. —  DESZCZ DRO
GICH KAMIENI. — ZNALEZIONO BRYLANTÓW ZA 6 MILJOŃÓW

z ł o t y c h .
(Telefonem od naszego korespondenta.)'

W arszawa 17. ltpcm («t.) Na j Wczoraj do firmy lej'wkroczył od- 
prośbę władz celnych policja war- I dział policji. Wywiadowcy obfadiilr 
szawska od dłuższego czasu prowa- j gmach wewnątrz. Na widok policji 
dziiii śledztwo w sprawie wielkiej 1 w lokalu’ powstał n ieopisany po- 
afery przem ytniczej brylantów. W i płoch. Wszyscy maclicrzy b iy la n -  
wyniku śledztwa zorganizowano re- j łowi zaczęli wyrzucać dro^ocenoe 
w izje w przedsiębiorstwie przemy
ślni jubilerskiego pod firmą D ia- 
m ańd (ul. Królewska 51). Na czele 
lego przedsiębiorstwa sial niejaki 
Rubinstein, byłv ekspert polski do 
oceny brylantów rosyjskich, który
mi sow jety w m yśl traktatu ryskie
go p łaciły  część odszkodow ania.

kam ienie na podłogę, do sp luw a
czek, za okno itd. Mimo lo w czasie 
rew izji znaleziono jćsżcze około 
1000 karatów brylantów  wartości 
około 0 m il jonów złotych. W zw iąz-  
Icu z lem aresztowano"kilku handla
rzy brylantam i.

j dytu zagranicznego lub inwcstyeyj- 
i nego.

Obecny „wielki11 wysiłek Banku 
Gospodarstwa Krajowego, dającego 
aż 100.000.000 zł. kredyt u budowla
nego w r. 1928 jest kroplą, która 
musi być najmniej 20—30-krrftnic 
zwiększona w ciągu kilku najbliż
szych lat. Oczywiście jest jasne, że 
ogół społeczeństwa nic na tein nie 
straci, gdyż jak wiadomo, jeden 
murarz daje zajęcie 12 innym rze
mieślnikom. Znikną więc bezrobot
ni, zniknie wywóz siły  roboczej, pod 
wyższy się konsumpcją, zwiększy 
się ilość i jakość oblotów i podatni
ków, którzy dadzą Państwu paro
krotnie więcej, aniżeli różnice za
płacone. lia wyrównanie stopy pro
centowej.

A teraz zorjentujmy się w zapo
trzebowaniu Polski pod względem 
budowlanym:

i )  Wieś jest jako taka odbudo
wana. 2) W miastach brak jest oko
ło 250 -300 tysięcy lokali mieszkal
nych, t. j. co najmniej 500.000 ubi- 
Joacyj po 6.000 zł. - -  3.000,000.000 
zł. 3) Urzędy, gmachy publiczne, mie 
szkapia dla urzędników, koszary, 
mieszkania dla osób wojskowych 
najmniej 3.000,000.000 zł. I) Budo
wa sokół w miastach i wsiach 
1.500,000.000 zł. 5) Budow a dom ów  
robotniczych przy fabrykach 
1 .'100,000.000 zł. 6) Budowa domów 
dla służby kolejow ej 600,000.000 zł.
7) Budowle przemysłowe pry w., 
miejskie, państw.' 1.000,000.000 zł. 
Razem 10.500,000.000 zł

Dalej mamy w ielk ie inw estycje  
i b. rentowne roboty budowlane, 
jak: 1) Osuszenie błot poleskich- 2) 
Budowa kanałów spławnycih. 3) Me- 
ljoracje nieużytków , drenowanie i 
osuszenie gruntów. 1) Wyzyskanie 
sil w odnych i elektryfikacja kraju. 
5) Zbadanie Zagłębia naftow ego w 
Malopołsce. 6) Budowa now ych Ji- 
liji kolejoiwych. 7) Regulacje rzek,
8) Zalesienie stoków  górskich wMa- 
łopolscc. 9) Budowa dróg bitych. 10) 
Budowa Zakładów' użyteczności 
publ. w  m iastach.

Cyfr nawet bardzo skromnie 
przybliżonych nie podajemy, lecz 
będą one w sumie eona jurniej 2 ra
zy większe, niż‘w pierwśzcm zesta
wieniu.

Widzimy, jakie olbrzymie stoi 
przed nami zadanie, dotychczas za
ledwie „po łebkach11 dotknięte. Że 
mimo wszelkie przeszkody coś się 
robi u nas i że dźwigamy się gospo
darczo. lo przypisać należy niespo- 

! żytej sile żywotnej naszego narodu, 
który przetrwał 150 lat niewoli i 
rozdarcia, a nie zginął w upodleniu. 
Miejmy nadzieję, że wkrótce oękńic 
my się ze stanu obecnego i zwróci
my się do pracy gospodarczej, a 
wtedy olśni świat wspaniały roz
kwit gospodarczego odrodzenia po
tęgi państwowej Rzeczypospolitej.

PODZIĘKOWANIE-
WiPanti Dr. Hcrecramkawi, lekarzowi 

Pow. Kasy Chorych w Złoczowie, skisłam 
tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie 
za srayt&ie wyleczenie mie z ciężkiej i nie
bezpiecznej choroby- G020

Ewa Wemaaitega-
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i i i i w  m i. ittnii m m
z o s ta ł z a n o r^ o w u n y .

SPRAWCA PCD POZOREM POKAZANIA MU KARYKAiUR POjl.ITYGzNYRH, 
BANKIETU. — ZAMACH WYWOŁAŁ W  KRAJU OLBRZYMIE WZBURZENIE.

ZASTRZELIŁ GO PODCZAS 
-  ZABÓJCA ZOSTAŁ SMIER-

Meksyk, 18 lipca. ('.Iteiij G. P.) Wczo- 
ciot o godziny 1-1 ptxkjz»9 łijn.ldem, 

rd-Lwcyaiją.eogo. sir; w  pownte^fcifj ' xe* 
sUftjttscjjt zćnzwrdowaay został '.kilko
ma fttrzalaau z  rewoi.yeru prezydent 
ófcrejjcn. Zabójcę aresztowano. Frezy * 
(lent otrzymał 5 ram postrzałowych.

\Yt>rll'irg póajkciszyicl) ••WKdomości, 
sprawca zamachu zbliżył się po prezy
denta, siedzą, ego przy atole i udając, 
że chce m i pokazać zamieszczone w 
dzćeanilkath karykatury, wyjął z kie
szeni pistolet automatyczny, z  ktć tego 
z bardzo bliskiej odległości dał szereg 
strzałów. Śmierć Ohregona aastrpiLa 
niemal nitychmiast. Ohęoaiy wa ban
kiecie p. prezydent Callr.s dokonał 
pierwszego badania mordercy, powro 
udał się do micszterua Obregomi, 
gdzie tymczasem pTzeniosńono piało 
zmarłego. 1'od damom zdbrały się ol
brzymie tłumy. Dom zaglał pieczony 
kordonem policji i wojaka.

Wiedeń, 18. llibaff (Ted. G. Pd We
dle ’ doniesienia z Meksyku. w  calem 
mieść e panuje oyji-o usnę wzburzenie. 
Wsąęsifcic skilepy i teatry są pożarny-. 
.Kaw. Władze wprowadziły cenzurę 
prasową ofcrz inm’ wyjątkowe zarrzą- 
dżeyia.

MGRDERSIWO Z  POBUDEK 
RELIGIJNYCH.

Wiedeń, 18. lipcą. (Tol. G. P.) W« 
dłuj-donie.«f»ń thń«i»i.kóvr ż. Meksyku, 
morderca generała Obregana oświad
czył w prezydium dyrekcji policji, z« 
nie rafał żadnego wupuhuka i że gene- 
rała zamordował z  pobudek religijnych.

Meksyk, 18- .lł&K (Tel. G. P.) Ppli- 
jąj z trądem udało się uchronić zabójcę 

prawi tłumom., który elicr.lt go zlyn- 
czować. Zabójca o.śiwiiaiSĄT, żo po- 
budk: jogo czynu nie były polityczne, 
c® jodnak wydaje “się wąłpTiiwe. Ze 

■ zbrodnia WSR 7, gór?6 uptoncnranti, do
wodzi lakjt. że -w iHesWw maidcrey 
zna1“ i«To do rodzfny. w którym 
pitize:Mj,Wieni, że będę m usuł umrzeć 
za moje przekonania, ż«jju!aan was". 
.WMsroa odiYKjlił jakichkolwiek wy- 
jasfleń Calloswwi. iW m if lR II  jesJłao.

5a4i uftosćł) fakt zalbój3b?a Otoregona 
odMe się u.; całokształcie syhuąi po- 
litycznej ’w Meksyku.

GALLUS NADAL PREZYDENTEM.
Wiedeń 18. lipca. (Tek G. P.) 

Według doniesień dzienników z Wa 
szyngtonu, tamtejsze koła politycz
na sądzą, że prezydent Galie* pozo
stanie nadal na stanowisku prezy
denta Meksyku.

SPRAWCĄ ZAMACHU JEST OlICEK  
ESCAPULARIO.

Meksyk, 18. lipca. (Teł. G. P.)^ Zdoła
no stwierdzić, żc zabójcą jest kapitan

ZMIANY W KONSULATACH.
(Teleicmem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18. lipna, (st) Min. spraw  
zagr. odw ołał z Charkow a konsula ge
neralnego A leksandra Skrzyńskiego. W 
dniach najbliższych m aja zajść dalsze 
zmiany na północno, wschodnich placó
wkach agranicznych.

TELNSE FOBII'X 
annji meksykańskiej Juan Escapulario.
W edług innych pogłosek zam achowiec 
nazyw a się Juau Canzalos i jest dymi
sjonowanym oficerem. Calles zarządził 
natychmiast oLsadzcnic wyższych stano
wisk w wojsku i policji swoimi prcyja- 
cióLoi, usuw ając niepew nych ludzi. Po- 
niew-aż w M eksyku niem a urzędu wice
prezydenta  spodziew ają się powszechnie, 
żc parlament przedłoży upływający w 
dnia 1. grudnia okres urzędowania Car
lem  do czasn wyborh nowego prezyden
ta. Morderca Escapnlario będzie p raw do
podobnie w ciągu najbliższych godzin 
stracony.

GEN. AL\ARO OdKEGGN
Zam ordow any gen. Alvaro Obrcgon 

byl jedną z najwybitniejszych postaci 
w dziejach Meksyku. Już  w r. 1920 przy 
w yborach prezydenta M eksyku Obrcgon 
wywołał rewolucję wojskową 1 przepro
w adził zwycięską kam panję  przeciwko 
ówczesnemu prez. C crrańzy. C erranza 
został wówczas skrytobójczo podczas 
snu zamordowany, Obrcgon a zaś w ybra
no  niem al jednom yślnie prczydwhlcin Me 
ksyku. W r. 1921 Obrcgon ustąp ił m ie j
sca Callesowi, wobec tego, że konslytu- 
cja n ie pozw alała na  ponow ny w ybór 
dotychczasowego prezydenta. W  m iędzy
czasie jednak  zm ieniono konsty tucję 11-

W i  m l *  a s p  ł a m a r t u w y !
N. Jork, 18. lipca. 1 IYL G. P.) ż  Me

ksyku nadeszły tu  wiadomości o zam or
dow aniu m in istra  p racy I.u is Moronesa. 
M ordercam i m ają  być zw olennicy -Obrę-, 
gona, k tórzy  podejiżetfali M oronesa o

P. r r e z iK t n i  u r o k i  111 F m %
NIEDZIELĘ I PONIEDZIAŁEK SPĘDZI W  GDYNI,

Fa.^uan, 18 lipca? ’ (Tel. G. JA) W j W pcrbolc Fan Prezwclpiil. 'wyjeżdża do
pięrws^ytń ilniu. " p o b f lu ; yrj PęJ 
znaiiiiu Pan Prasyplenl Uppl.tcj przyjął 
prozydtfiilą imasla; Ralająkjego, poczttnw 
% jnolżoniką \vy.jociiaLma zn-iędzlp m  
ter«Bii powt.sedsnę; wynlawy kręjdtsrci. 
Program pobytu Pana Frazydeirla .w 'Pó- 
znanin nie żęfctał dolapSsffiiśle •iifclafcny,

Gdyni gfeic spędzi niedzielę i ponie-
ma3&& ySn-wlm-ete w audi Uniw. -pSPi 
zńacrrskiftób p.. mdiWtpr Kwiąiowski \ry- 
gfosi u(im% nJ klóren^obecny bodzie
l^fHProzydijriśr* Ratplijaj• 28. bm. Pan 
Prezydem wyda ran.it za. zaml®.

'1? 6
LóPflyii 18. lipca. (Tel: G. P.) Od

powiadając w Izbie Gmin nu zapy
tanie w .sprawie ewalruaeji Naęiro- 
nji, Cliamberlain oświadczyć że 
rząd angielski, aczkolwiek syutpaly- 
ziijc z punktem widzenia kanclerza 
niemieckiego, jest zdania, że yvczc- 
śmejsza ewakuacja Ntulrenji mo
głaby nasląpie jedynie na podsla-

wic poriwzuinienia pomiędzy moear- 
stwanii a rządem nicni. Mocarstwa 
ui.* okupujące muszą także mieć 
możność wypowiedzenia się w tej 
sprawie. Anglja golowa jcil rozpa- 
trzeć ŻYCzliwde wszelkie propozycje. 
Chamberlain w chwili obecnej nie 
może wziąć na siebie Inicjatywy w 
lej sprawne.

Lev ne spadł wraz z aparatenr
JEGO SŁYNNY SAMOLOT „GOLUIIBIA “ 7NISSG/CNY, LOTNIK OCALAŁ.
Wiedeń, 18. E.pica. - (Tek G. P.) We- CiirtisBeld. Samolot aosiał sEnaełnie

dJi|B dopijaj en dziemn'kóav Z’N. Jorku,
rpajh: min} wczoraj lotnik L»vrna ze 
*wpin» aparatem Columbia na lotnisku

możliwiając Obres;onowi dojście z po 
w rotem  do władzy. D nia 1. lipca został 
w ybrany prezydentem. M eksyku jako  je 
dyny kandydat. Jtząuy mini objąć dopie
ro w jrudnin rb.

Meksyk 18. lipca. (Tel. Cr. IJ.) 
Aczkolwiek początkowo zamierzano 
urządzić wspólny pogrzeb Obregona 
oraz zmarłego ostatnio lotnika Car- 
ranza, zamiar ten został zaniechany. 
Pogdzeu Obrcgona ma mieć charak
ter niezmiernie uroczysty. Zabity 
zostanie pogrzebany na małym  
cmentarzu w obrębie jego posiadło
ści Tonora Ciało zabitego w  stroju  
gal« w y m  będzie wystawione na 
widok punliczny w kaplicy pałacu 
narodowego.

ZABÓJCA CIĘŚKO POTURBO
WANY.

Meksyk, 18. lipca. (Tel. G. P.) 
Zaiłójca Obregoma iwMał ciężko ra
niony w chwili aresztowania. Stan 
jego zdrowia jest bardzo ciężki i 
prawdopodobnie nie uda się utrzy
mać go przy życiu. Wydano zarzą
dzenia o konsygnacji oddziałów 
tńo sliowyoh oraz szereg innych za
rządzeń, w* celu zapewnidnia ładu i 
b.vr>'ieczcństwa. (

pośredni lub bezpośredni lidział i  za
m ordow aniu prezydenta. Dotychczas nie 
zdołano uzyskać potw ierdzenia tej w ia
domości.

WYŁĄCŹ1W SKŁAD

GABRYEL M f
LWÓ W. PL . tvf ARJflCKI 1,i. ' i

ams^czeuy.
#i5W«!«ku,

Lotnik wyazedł bez

URODZAJ NA ROŚLINY OKOPOWE
(Telefonem od naszego korespondenta .jj

W arszaw a, 18. lipca. (st) Panujące 
przed kilku tygodniam i chłody opóźniły 
Wzrost rośliu okopowych. P lan tac je  bu
raków  cukrow ych w ykazały ostatnio 
znaczną popraw ę, koniczyny i siana są 
naogoł niepom yślne tak , że należy Się 
liczyć z niedoborem paszy na zimę. Być 
może pociągnie to za sobą z jednej stro 
ny  wypasanie inwentarza zóozcm, z d ru 
giej zaś strony  masową wysprzedaż by
dła v. jesieni.

 O——  ■
MEN. KOHN W  GDAŃSKU.

W a:.szawn 18. lipcA (Tel. G- I1-)
Min. knimunilkacji inżynier Kuehn Vjf- 
jijWtM 18. fcm. w podróż inepśkcY^na 
do Cudafŵ a. gtjafe ■zwied./jOIlKboity ,pro- 
wadAJ przy budowie wielkiej magi-’ 
struli aojgloffej Górny Sląwk—Gdynia.

FGCZTA PNEUMATYCZNA  
W  W ARSZAW IE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
WiarssęTra, 18. lipca. ̂ flty Miuistc-i-- 

tt.wo p o ^ y  l.dugrailów zaijiii.orzą utY/dPj 
tteić w YYaAjSw ie -'pocatę jnemmutyes- 
ną dla wyntiany listów w mieście. W 
roaśie wjflwad^enw tej refotimy ł̂is-t!  ̂
iWPany 7 jednej dziotoicy mlafeia do 
drugiej już po uptymśe jednb-j godzimy 
będzie doręczony adresatowi. Poczta, 
pncćrnialyczna istnieje prawie- we 

|  wszystkich JMększyicb miiaBtach zaigra- 
ntcznych.

ŚLUSARZ ZAWINIŁ, KOWALA 
CHCIELI... OBIĆ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 17. lipca. (st) Dziś rano na 

rogu Nalewek sam ochód najechał na 
Jo jnę  1-ajerm aną. Szofer szybko od je
chał. W zburzony tłum  rzucił się na n ie
winnego zupełnie kierowcę jadącej za 
w inow ajcą , taksówki. W  obronie nap ad 
niętego stanął posterunkow y policji, k tó 
ry  wobec groźnej postaw y tłum u, musiał 
użyć broni. Kilka , strzałów w powietrze 
rozprószyło tłum. Szofer jest dotkliwie 
pobity.

KILKA SŁÓW O NOWYM KOSME
TYKU: CO LD-CREAM  TAI,GUM 

DRA LUSTRA.
W  poprz.cdnięj krótkiej wzmian

ce o nowej zdobyczw w kasmelyce 
wspomniałem, że pt;zy pomocy 
Gold - Grcam Talcum  Dra Lustra 
rodżna masować I warz i dalb, bijz 
szkody (Wa ożywczydl procesów 
l:mfy krwi. Dziś^aznarzam, że pre- 
parat ten ma wybitną własność na
dawania skór zer ciała aksanwtn-j' 
gładkości oraz dyskretnego zapachu 
wonnych kwiatów, podobnie jak 
Dra Lustra roślinny puder egzotycz
ny. Dr. Z. B
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M o ś  setna M ó r shaesio
w oświetleniu angielskiej satyry.

ĘWJMIEWAJĄCA CWBZGZĘDiNOSC OBYWATELI MIASTA ABERDEEN- — nEKLAJHDWY POMYdŁ iONIARZA
OBZOZFyjNOSĆ W PODROŻY £  OLEJĄ. — MĄDRY IOW. — JAK SIĘ WYRZUCA MUCHĘ Z WÓDKI. -  

KURA JAKO DOWÓD WDZIĘCZNOŚCI, — HOJNY DAR DLA WDOWY PO NIEZNANYM ŻOŁNIERZU.

NOWA WfCIŁCZKA POLAKÓW 
Z AMERYKI.

Warszawa, 18, lipca. (Tel. G. P.) 19. 
hm. przybywa tu wycieczka Zw. Pola
ków w Ameryce (Cleyeland, Ohio)), jed
nej z najsilniejszych organizacji prowin
cjonalnych Pojonji ameryk. Wycieczka 
liczy ogółem 375 osób, z których pi ze- 
szło 300 rozjeżdża się po kraju, reszta 
zaś ma zamiar objeżdżać Polskę, m. in. 
i. Lwów.

Londyn, w  ii.pc.-u.
(c) Wiadomo, be Szfcot jast naagót 

harfeo oszczędny. Jednak mieszkańcy 
miasteczku Abetdeen są, pod tyan wzglę
dem piewwsi w  całej Szfcocyi- Je»don 
z .dzienników amgieldkicih agłasro; teraz 
szereg bardzo pouczających etoraz&ów 
z życia mieszkańców -Yberdeen:

Pewien obywatel tego miasta, posia
dacz kina, odbył kiedyś w interesie po
dróż do Londynu. Zwiedził najpięk
niejsze kina stoKcy Anglii, inlercKując 
się specjalnie sposohami, jakich u*y- 
wają właściciele dla

zwabiania publacsmości.
M. i. zauważył' Inki napis w jed

nym z  k in : „Osoby w  wieku lat 90 lub 
ataiwra mają w stąp  w o ln y 1.

Sposób ten bardzo sic naszemu zna
jomemu .podobni. 'postanowił' go jednak 
poprawić, to też ym przybyciu do Aber- 
deen. dal teki afisz u wojścm do swego 
kina: „Osoby, mające ponad 90 lat, 
.mają, prawo do bezpłatnego wstępu, o 
ilu przychodzą do k ina z  ro4zic*au!‘.

Tan eam jegomość, wracając już do 
domu, wysiadał na każda) stacji i w 
óąfc?.Łnioj chwile, gdy pociąg już r),i'»74i 
wpada! do swego jir»ad*«a|«. Jedmi. 
z towarzióZA -a i-, a róży jjfejpł óbser- 
wował to- bieganie i w końcu za»ytai:

— Co ipan rv'ła»ęcv;r\-ie rdhi na ktu/iil oj 
slacji?
i Obywało! Abcndron ledwo ningą-e 
,dech złapać, ze zsu^c-zema,- ckkpowie- 
dzi a ł :

— Kupuję scłii-e / a każdym razom 
bilet z  jednej słącłj do nąstąpnej, bo 
może aję zdarzyć katastrofa, pa co
więc cz4>nviak ma. za darmo dawać 
ciężko zapracowany gros®!,..

Kiedyś na ulicy Abepdcap pif\yistąh:* 
abiegwisfco, Porodem był koń. który 

nie chciał mszyć dalej- 
Sprowadzano wreszcie ‘.straż ogniową, 
która znalazła n a  konia sposób. 1 gdy 
ruszył, okazało «Lę d&piaio, że iwierny 
zasadom miasti.fi Aihcrdnem koń. nie 
chciał ruszyć z miejsca, gdyż pod ko
pytem jogo leżał

•srebrny pieniądz, 
zgubiony przez kogoś.

Pewnego razu trze) Szkoci spotkali 
się w restauracji w  Abordeen i pili 
whisky. Nagie do szfektniki każdego z 
nieb wpadła mucha. Szkód z Glasgow 
wyrzucił .muchę, ze szklanki łyżką-, 
pochodzący z Edynburga usunął ją 
.'patófeim. lecz altyiwartel Alwrieenu wziął 
m uch <? W palce.

wycisnął nad szklanką, 
oblizał i potem dopiero rzuoil.

Jeden 7i nMaspkańeów tago zacnogo

miasslą znail.aizfl się kiedyś w foścmie u 
sw®go ZiiH.jiomeaoj wuMęcany za 'bar
dzo gościnne przejęcie, obiecał mu 
przy najbliższej epasoOwiości praytdsć 

pieczoną kurę 
Gościnny obywatel dłujgo cznkaf na 

spełnianie tej dbietn-lc-y-. lecz nie do
czekał się. Będąc w  Aibrnleen jnazcdl 
d'o dawnego gośc&t i w roamowic leikiko 
przypomniał o obiecanym podarunku. 
A na to mieszkaniec Abendeen:

— A cóż wiałam źirobić, kie-ićly  m r

xaz ju> powrocie do dt«nu sbwierctafcHU1, 
£e kura ta jest aftrowa, jak ryfba w w«-

Lecz i obywatele Abeirdeem umieją 
być, kiedy liraetoa, ludami o wielkim 
geście. To leż jeden z naitwgatezyoli 
nrieezikańców togo miasta przed paru 
laty 0'gkwd we wszystkich pasmach, 
że wdowie po Nieznanym Żołnierzu 
wypłaci pół milj ona funtów azterlm- 
gów (agórą 22 /mdjoaiy złotych)!

—  o-----

lejów ym dworr.ee główny—Podzam cze 
rzuciła  się pod pociąg 17-letuia Jadwiga 
I’'loj.jańsks, có rka sto larza w Kiepurowie 
zam ieszkała przy ul. P iłsudskiego 053. 
Koła lokom otyw y przecięły ją  n a  pół. 
P rzy  zabitej znaleziono list, w- którym  
żegna się ona z. rodzicam i i znajom ym i, 
jcariąk nic podoju powodu rozpaczliwego 
czynu.

E Jorjańska pracow ała w fabryce grze
bień?, gdzie naw iązała stosunek m iłosny 
z pew nym  m li,dyni robotnikiem . O stat
nio między nim i dochodziło do częstych .

KłU P l l g f l f  h H i i H W I  H W W t W i l  

ZWŁOKI ZNALEZIONO UKRYTE W GĘSTWINIE LE6NEJ.
L w ów  19. lipca.

(V) W ypądełś ląjoinuiłizega m or
derstw a zaszedł onegdaj w  Obydo- 
wie, paw, K anuoflM  Strunił-tawn:
W iesle jrrzyłegajgcym do Obytlowa 
znaleziono zwłoki ohydo wski ego

j gajowego Eljasza Semetiuka. który 
| kilka dni przedtem znikł bez śladu.
\ Rany na ciele oraz sposób nkry- 
j eia zwłok (zwłoki były zaszyte w

GOŚĆ PO SKO&U Z TRAMPOLINY ZETKNĄŁ 
W  W ODZIE.

Z NIEBOSZCZYKIEM

C ierpiący HB I ^ U H ia t y Z m

katary żołądka 
i kiszek, zaburzania 
czynności wątreby

niech nie aniieszka skorzystać z aktywu-

METEK K1ILS11DZU
Przez aWywuwawię PABLlilKt »o*taiy 
w d.daleąiu swom możjiwia zbliżppe <lo 

świeżej naturalnej -wedy. 
Otraymać można w każdej aptece 

i  drnaerii.

Lwów, 11), lijipcEl..
(?) Uibiogłej gob-aiiy późnym wieczo

rem na Żelaznej Wodzie, gdy nie było 
już nikogo z kąpiących si.ę, w  kalbinde 
Nr 7 -znałczkrna nbraaie jakiegoś męż- 
czy zn y , który- p iaw dopcdobcie utonął. 
Wi3z®l'kie potrauk-waffli-a, za zwlokaani 
nie dały żadnego rezultatu.. Dopiero w 
ppivi.erlz’,ulek rano jeden z kąpiących

MAltSZ. PIŁSUDSKI JEDZIJG DO DRU- 
SKIENNIK.

Warszawa, 18. li pen. (Teł. G. P.) W 
sobotę Marsz. Piłsudski zarniorżif drugą 
przez Warszawę wjjechm- do Druwklen- 
n ik , gdzie, zabawi około 2-cb tygodni, 
W czoraj w ciągu kilku godzin bawił p. 
M arszałek w W arszawie. Zajechał do 
Ueucr. Inspek toratu  sjł zbrojnych, gdzie 
załatw ił szereg spraw  urzędowych.

I- O-----

Miłość, desperacja i śmierć.
SAMOBÓJCZY ZGON DWU MŁODYCH KOBIET. — PO SPRZECZCE Z NARZE
CZONYM RZUCIŁA SIĘ POD POCIĄG. — SŁUŻĄCA WSKUTEK ZAWIEDZIO

NEJ MIŁOŚCI SKOCZYŁA Z IV. PIĘTRA
Lwów, 19. lipca. , sprzeczek. Sądzić zatem  należy, że to by- 

(?) W czoraj w południe n a  torzc ko- 1 ło podłożem  sam obójstw a.
Drugi w strząsający  w ypadek sam o

bójstw a w ydarzył się p rzy  ul, Kopernika 
1. 3., gdzie z czwartego piętra rzuc iła  się 
n a  b ruk  24-lelaia Katarzyna Awinu, słu
żąca zajęta ostatn io  u Heleny Obcrwegcr 
przy ul- Janow skiej 1. 30. A wianówna 
przybyła u a  ul. K opernika do koleżanki, 
a  skorzystaw szy z je j chwilowej n ieuw a
gi rzuciła się przez okno »a brak. Pogo
towie odwiozło konającą dziewczynę do 
szpitala, gilzie nieodzyskawszy przytom
ności zuiarła. Pow odem  rozpaczliwego 
kroku  by ła  zawiedziona miłość.

I
! gySfwlutic) wśkuzuj;} ija morder- 
I. siwo. Sm iT-litik  p a d ł  zapewnie o -  

fiarn zemsty wĆoiiczrtyeh zlodzleji 
Insowyeh, którym przeszkadzał w 
tch niecnej robocie. Policja w JCa- 
mloncc czyni poszukiwania za spra
wca mii m.srderstwa i pewne po- 
szlaki w;skaznj,ą, że zóstang oni u- 
jeci w królkltn czasie.

W YPRZEDZI LOT POLSKI- 
Paryż 18. lipca. (T el. G. P .) W  so

botę lub w piątek w ystartow ać m a  
francuski porucznik Paris do latu  
transatlantyckiego Brest — Nowy  
Jork. Samolot zaopatrzono w krót
kofalowy nadawczy aparat radjo- 
w y.

-— —<5—----
KU REHABuilYAOJi NIEWINNIE 

STRACONEGO.
Berlin, 18. lipiia. (Tel. G. P. w 'śipru- 

nyie niewinnie straconego robotnika pol
skiego, Jakuhownikiego, nast.ijpił ważny 
zwrot. Rząd meklembursiki polecił pro
kuratorowi wdrożyć w.stgpne docho
dzenia, mające uętalić, czy i inne oso
by brały udział w abrodni.

——o-----
WŁOCHY PRZEDŁUŻAJĄ TRAKTAT 

Z JUG0SŁAWJĄ.
Wiedeń, 18. lipca. (Teł. G. P.) We

dług doniesień dzienników z Rzymu,' 
rząd włoski ma być Bklmay 4n praedlu 
żcaia terminu traktatu z  Jugosławią, 
kończącego idą już 28. lipca 

»—  -O ■■■"■
DZIWNA EPiDRMJA NA STATKU-

Bruksela, 18 lipca- (Tel. G, P.) W ra
cający z wysp hulenidemstkkdr do Ro- 
icrdaitpu pąrpwiec „InsuWindn'4, jaaslal 
w dredze raalwicdnicnr yi dzinwią cpidc- 
mją. 70 padnóżnycih ząchpsrowąia na 
zapalenie gardła. 10 zmarło w  drodze. 
Pairowieę prjsyibył dP Mapsyiji, .gdziie 
j/t<z»skiiw;I w szpitalu 60 dhoryich. Le
karze nic nftjęą, jnebczc .stwierdzić 
wLiciwc-j przyt;zyE,y choroby.

MASOWE ZATRUCIE W ZAKŁADACH
FORDA.

Nowy Jurjr, 1-8. lipca. (Tel. G. P.) 
W SommcTwillc w Stanic IjJjągpajc.lm- 
se !s 200 robołmków zakładów Forda
żiaclicrowalu z silnftąil ozmslkami za
trucia. Lekarzom ujdado sic .po długich 
zuihif.gtwrh przywrócić ich do przytem- 
ncbpi. Zo-triUpio n*słftj#3 po sprżyeiu

j iW T  topielec u  ZcUłHi ladzie.
się ggśsi po fiSctfru z iraiiupoiliny nąłknął 
się na  zwjęfei, kilóre" ugrzęzły1 w  przy
brzeżnej wrldirć.e. Zw"ło3d wydobyto 
na wierzch, nic- zdołano jednak do- 
lyctesma stwierdzić identyicznaści to
pi elca. Lharaildory^stycanym momen
tem w  (oj sprawie jest fakt zatajenia 
wypadku praed prasą.

zapsątoj żyw»e#c?..

WCIĄŻ SZUKAJĄ AMUNDSENA.
Mcakwa, 18 .lipca (Tej. G. P.) „Ma--

Jygjin" rjtrjjymał pędeccnio dokonania 
jeszcze jednej prąby ndnąlemeuia A- 
mmutoena. Dapiem w  razie nio.udania 
«ie postukiwał) stu,tek wśrócić ma. w 

i kierunku An*Iia.nsie>l«ka. .Jednocześnie 
POlficano nałożenie na wyspie Króla 
Karola obozu żywnościowego, któryby 
służył dla rozbitków, ewentualnie dla 
Amundsena, gdyby dostał się on na 
wyspę Króla Karola.

NIE BĘDZIE WZNOWIENIA 
ROKOWAŃ Z AUSTR.JĄ.

■Wiedeń 18. lipca. (Teł. G. P.) Jak 
sit? clowmduje korespoiwlont A W., 
podana wcąomj przez „N. Fr. Pre«- 
ge“ wiadomość o tem, jakoby w na.j 
blkisZycli dniach iniąły być wzno
wione rokowaniu gospodarcze mię
dzy Polską a Austrją, jest bezpod
stawna.

Znalazł st h  e „zabawkę”
Lwów, 10. lipcą.

(?) P io tr M ariłniów , tti-lelni chłopak 
w Bycżkowie, po w. Czorlków, wypędził 
bydło na pintw isko, na łttó tem  przedtem  
ćwiczył się w strzelaniu G. pułk ułanów. 
M ardnow  na  pastw isku znała;-.? pozosta
w ioną przez żołnierzy kapslę z granatu. 
Z  ciekawości począł koło niej m anipulo
wać, spowodował wybuch i zostnł do
tk liw ie zran iony  w tw arz, rękę- I piersi.

Każdy powinien m lu  
członkiem L. 0. P. P.
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Ósmy dzień procesu przeciw „królowi mądrzy” Itoakowl.

Proces nouiaka dobiega dc hoflcs.
Dziś zamknięcie postępowania dawodowegi i przemówienia prokuratora 

oraz obrońców. -  Wyrok spodziewany w piętek.
MENKES NIC NIE WIE, NIC NIE PAMIĘTA. — PORCJĘ WIĘKSZE, ROSÓŁ GORSZY I ODWROTME. — DA
WAŁ MIĘSO ALBO CAŁKIEM DOBRE. ALBO CAŁKIEM KIEPSKIE, CiYŁI BYŁ CZŁOWIEKIEM NIELUBIĄCYM 
FOŁOWIUZNOŚU. — ZNAMIENNE ZEZNANIA OFICERÓW ŻYWNOŚCIOWYCH. — NOWAK MIAŁ WPŁY
WY (!), KTÓRYCH SIĘ OBAWIANO. — MÓGŁ PONO WPŁYWAĆ NA PRZENIESIENIE NIEWYGODNYCH SOBIE

LUDZI.
Lwów, 19. lipca.

(?) Proces przeciwko Nowakowi 
i towarzysz om dobiega do końca. Dzi
siaj nastąpi zamknięcie postępo iraiia
dowodowofcw, tpo&eirrf wygłoszą przemó
w ienia proL orator i obrońcy, a wyro
ku spodziewają, się jutro.

Po podjęciu dziisiejiszej rozprawy, 
Przew odniczący

zarządził konfroniadję 
Katarzyny Koncbczaik z Szymonem 
Memkesem. SzfR»n, Menkes m u ł zu- 
łffiwić z niejakim Bucih-ołzem ©prawę 
mieszkaniową, K w obczakw aj z Nowa
kiem. W konfrontacji okazuje się, że 
Menkes o niczetn nie wic i nic nic pa
mięta, podczas gdy Korobczukowa o 
wszystkich szczegółach zdaje eclbde jak 
najdokładniej sprawę. Twierdzi ona, że 
przy świadku Mcnikesic wręczyła 
Bucbolzowi i  miljuuj marek. Poży
czyła nawet oid Menkeisa na zastaw 
10.000 marek, (której to kwoty potrze
bowała n a  opłacenie pośrednika. Jako 
zastaw dała Menkeisowi dwie torby 
srebrne i  bransoletki. Menkes nato
miast twtemzi. że o niiczam nie pa
mięta i że nigdy nie pożyczał Koro-b- 
baatoiwej pieniędzy.

Tajemnica gotowanego 
mięsa.

Obrońca dr. Pie.raeki p ro s i ' o do
puszczeniu odćziyfąiftl dwn recept
dr. Pańczyszyna i Owczarskiego, na do
wód, że Nowak był chory od września 
1923 r. .

Następnie zeznaje dr. Henryk R1 ■ 
gelbaner, niezaprzysiężony. Kiedy afe- 
ra  kiełbasiana Nowaka stała się głośną, 
5 p. artylerji potowej przesłał świadko' 
wi dc zbadania kiełbasę Nowaka. Świa 
dek po zbadaniu stwierdził, że kiełbasa 
nie zawiera białka końskiego.

Z kolei zeznaje mjr. Kazimierz 
Białkowski z 5 p. a. p. nie zaprzysię
żony. Kiedy afera końska 19 p. doszła 
do wiadoniuści publicznej, 5 p. a. p. 
który stale kupował mięso u Nowaka, 
posłał także do zbadania kiełbasę. Po 
zbadaniu okazało ©ię, ze kiełbasa nie 
zaw iera żadnych części końskiego m ię
sa. Świadek nie przypomina sobie, czy 
kiełbasę tę batd.ał Zakład dla Raldiania 
Środków Spożywczych czy toż W ete
rynaria. Wedle wykazu 5 p. a. p. oka
zało się, że pułk brał wyłącznie mięso. 
Być może, że w czasie głośnej afery w 
19 p. pobrał 5 p. a. p. w braku mięsa 
kiełbasę. Da1 aj zeznaje świadek, że 
mięso dostarczane przez Nowaka nie 
za wsze było debre, a po ugotowaniu 
okar ywal się ubytek m ięsa w więk

szym stosunku, niż była przewidziane, 
Ubytek ten był mniejszy, jeżeli przy go
towaniu był obecny zastępca iirmy No
waka, gdyż wówczas mięso krócej go
towano. Świadek w tej sprawie konfe
rował z Nowakiem i Nowak zobowią- 
zał się uzupełnić manko.

W tom miejscu wyjaśnia No
wak, że jeśli m ięso było tłuste, to

porcje były  m niejsze, ale rosół był 
lepszy. Jeśłi m ięso było chude, to 
porcje były w iększe, a rosół gorszy.

Następnie za zgodą stron odczy
tano zeznania nieobecnych św iad 
ków  oficerów żyw nościow ych Mi
chała Jordana i  Zygmunda Krella, 
Jordan zeznaje, że -Nowak czynił 
wrażenie dostaw cy, wym agającego  
nad soną

ciągłej kontroli.
Daw ał m ięso albo p ierw szej jako
ści, albo nie nadające się do użyt
ku. Krell zeznaje, że Nowak był 
najgorszym z dostawców. Oficero-

Prokurałorfi lwowskiej co do spra
wy zamachu na pocztę przy ul. Głę
bokiej. Przez trzy etni oczekiwano z 
naprężeniem  decyzji, aż wreszcie 
wczoraj około godz. w pół do dru
giej za wyraźną zgodą odpowiednich 
czynników sądowych w Warszawie 
zapadła uchw ała, orzekająca o są 
dzie doraźnym  nad sprawcam i bez
przykładnego napadu rabunkowego. 
Rozpraw a rózpociznie się dziś o godz. 
9-tej w  w ielk iej sali sądu okręgo
wego karnego przy ul. Batorego.

Przed sądem staną: Włodzimierz 
Ordyniec, b. uczeń seminarjalny, 
Władysław Moroz, abs. pryw. szko-

(?)( Na. mcc™ ogłoszonej amnestii, 
wypuszczono z ffllejazEgo więzień ra 
cały szereg więźniów-. Między innym i 
odzyskali wolność dwaj znani bandy
ci. Bros i Pragc’ski. Nie długo jednek 
cieszyli się obaj wolnością. Broń" bo
wiem oddawn® czuł żal do Pragturskie- 
go, którego podejrzewał, że go „wsy
pał" przy pewnym „skoku".

Po opuszczeniu więzienia oczekiwał 
na Pragurskiego, a spoikaiw-szy go na 
ulicy rzucił sae na niego z nożem

Świadek raz jeden był tylko przy 
odbiorze mięsa, jednak na fakt stem 
plowania mięsa nie zwracał uwagi.

wie żywnościowi często podnosili 
zarzuty przeciwko N ow akow i, oba
w ia li się jednakowoż Nowaka, któ
ry posiadał znaczne w pływ y, przy  
pom ocy których m ógł przenieść na-  

j w et oficera, z  jtdnego pułku do dru
giego. Świadek nie badał podstaw7 
obaw oficerów7.

Następnie odczytano akta sądu 
wojskowego i akta sądu powiatowe
go we Lwowie. Odczytano również 
wykazy, obejmujące ilość zakupio-

ły handlowej, Eugeujusz Kaczm ar
ski, wydalony uczeń gimnazjalny, 
Iwan Płachtyna, elektromonter, Jan 
Sztcikała, szofer, oraz Eugenjusz 
Skieki, monter.

Trybunałow i doraźnem u prze
wodniczyć będzie s. s. o. Malicki, 
oskarżenia podjął się prokuraloi 
Sywulak. W stęp publiczności na 
salę będzie bardzo ograniczony, śc i
śle za biletam i, które od samego 
rana wydawać będzie kancelarja 
prezydjałna s. o. k. Nad bezpieczeń
stw em  czuw ać będzie specjalny od 
dział policji, delegowany przez w y
dział śledczj7.

Robprawa potrwa trzy dni. Pierw
szego dnia po wygłoszeniu oskarżę-

w ręku, Wywią&ła eię wałka, bowiem 
Praguiski także wyciągnął nóż, Olbaj 
poranili się .lekko -i dopiero policja roz
łączyła zaciekle walczących przecie- 
ników.

Brdsa i Praigurskiego logo samego 
dnia, w którym odzyskali wolność 
wpakowano z powrotem do kryminału. 
Szkoda amnestii dla takich drabów, 
którzy właściwie powinni dożywotnio 
być schowani za kratami w interesie 
bezpieczeństwa publicznego.

nego m ięsa przez 6 pac., 19 pp., 
5 pap, i 10 p. piechoty. W  końcu od
czytuje przewodniczący7, wykaz cen 
ód 1923 r., jakoteż um ow ę Nowaka, 
spisaną z odbiorcami w ojskow ym i. 
Nowak nie znal przepisów wojsko
wych-, które oznaczały stosunek mię
sa Wkrnego do -wieprzowego w 
kiełbasach.

W końcu w;ydaje swe orzeczenie 
znaw ca sądow y Kotowicz w  spra
w ie kiełbasy dostarczanej dla woj
ska 1. maja 19-26. . Wedle zezndlf' 

| Czerwińskiego i Deriat-a na 460 klgr, 
j kiełbasy znajdow ało się tam  60—80 
j lilgr. m ięsa krowiego przedniego z 

kojśćmi, płuca w ołow e i w ieprzowe, 
gryf krowi, 18 klgr. g łów  w ieprzo
w ych. Wedle orzeczenia Kotowicza 
kiełbasa taka byłaby nie do użycia.

W tam miejscu wnosi obrona na 
odczytanie zeznania lekarza 19 pp. 
Des biga w sprawie dostarczonej na 
dzień 1. maja kiełbasy. Dr. Desing 
zeznaje, że kiełbasa dostarczona 
przez N-o-walia była zda mą do uży
cia, sam bowiem dokładnie i na 
własną odpow iedzialność kazał ją 
wydać żołnierzom. Nikt z żołnierzy 
po spożyciu tej lćelba-sy nie zacho
rował. Następnie kalkulowano ceny 
tejże kiełbasy w- stosunku -do ów
czesnych cen targowych, wydanych 
przez Magistrat.

n-ia przez prokuratora nastąpi prze
słuchanie obw inionych, poczem 
otwarte zostanie postępow anie do-r 
woldciwe. W yrok spodziew any jest 
w  sobotę przed południem . Dziś 
zostaną sprawcy napadu przew ie
zieni karetką w ięzienną do w ięzie
nia przy ul. Batorego. Proces nie  
m a zupełnie charakteru polityczne
go. Sprawcy sądzeni będą za zbroj
ny napad rabunkowy na urząd 
państw ow y w  chęci zysku, i to w 
biały dizień, w  czasie, gdy odbywa
ło się urzędowanie.

Jak wiadomo, w związku z tą 
sprawą aresztowań o dziewięciu  
sprawców, sześciu jednak staje ty l
ko przed sądem  doraźnym. Olcna 
Krajewska, Roman Kaczmarski i 
Władysław Koba odpowiadać będą 
w postępowaniu zwyclzajńem za 
w spółudział w  zbrodni rabunku, w 
procesie doraźnym zaś przeciw bez3 
pośrednim sprawcom słuchani będą 
jako św iadkow ie.

Wszystkim oskarżonym grozi 
kara śm ierci, w obec czego już ju • 
tro spodziewany jest przyjazd do 
Lw ow a kata M aciejowskiego, któ
ry jak zwykle zamieszka w gma
chu więzienia przy ul. Batorego.

Przy dolegliwościach żolądkowo-kiszko- 
wycli, braku apefylu. eljpjr kiŝ jn;, wzdę
ciach. zgadze, odbija-niach, ogóljiem Jti- 
clnaiźuiemu. ■ bułach głowy migrenowych,
zastosowało i—2 szfdanok naluralne; 
wody gorzkie'! Franciszka-,Józefo" wywo
łuje doskô ąle opróżnienie .przewodu po
karm uwe go. Opinie szpitalne wykazują, 

. żc nawet obłożnie cliorHj .chętnie biorą 
j wodę „Fiaacisi kvJózefa“ i czują jadom 
i znaczną ulgę, Żądać w aptekach. 1408

Pan Nowak mlal „wpływy”.
ŚWIADŁu^ z e z n a je , ż e  o f ic f r o w  TE ŻYW w OŚCIOWI OB AWIAI-I SIĘ

„MOlz«LGO“ MASARZA!

Na lem rozprawę odroczono do 
dzisiaj do godz. 9-tej.

Dziś zaszrna się sad m rz t':
nad  s p r a w n i  napada  a a  n o c n a  a r a  a i. m n i e i .

Wszystkim oskarżonym grozi kara śmierci.
NA LAW IE OSKARŻONYCH ZASIEDZIE 6 OSÓB. — TROJE ODPOW IADAĆ BĘDZIE PRZED SĄDEM  
ZWYCZAJNYM. — KAT MACIEJOWSKI PRZYJEDZIE DO LW OW A. — ROZPRAWA POTRW A c DNI.

L w ów  19. lipca.
(?) Trzy dni trwały narady w

Osławiony bandyta Bros
niedługo cieszył s ą  amnsslją.

ZARAZ PO OPUSZCZENIU KRYMIN AŁU ZAŁATWIŁ NOŻOWE PORA
CHUNKI Z F0D0BN7M  SOBIE ANANASEM, — OBU APASZÓW WPAKO
WANO Z POWROTEM ZA KRATKI, SKAD OBY NIEPRĘDKO WYSZLI.

Lwów, 19. lipca.
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Skłodko^ŃKi (tdzife!
Foptjołi w Radomiu i jego zbawienno 

skutki.
Warsa-wa, w lipcu.

Przed restaurację „Polonja" w  Ra 
dorniu zajechał otfwdaj luksusowy 
samdapód, /. którego w yszedł• sfirto w  o 
ubrany gf jnlląmiii -w towarzystwie o- 
freera. l am a rozniosła, żc przybył in- j 
cogniio p minister Składkoweki.

Zrobił się ruch. Dozorcy z  m iotła
mi. z konewkami wzięli się gorliwie do 
zam iatania. Rajwach powstał w hotelu. 
Dwaj urzędnicy siedzący przy stoliku - 
w godzinach urzędowych, znikli z re
stauracji jak kamfora. Właściciel „Po- 
(onji“ ze wzruszenia lał piwo obok 
szklanki. Orkiestra zaczęła grać
„•Pierwszą Brygadę'1. Wreszcie to zde 
nerwowanieKptoetrzegl przybyły, gctść 
i zapytał -właściciela, co to wszywko 
ma Znaczyć? : ..

— A (o -prostĄ; pana. ministra — od
rzekł jąkając aię restaurator — nie apo 
dziewaliśmy się tak nagłej wizyty w 
Radomiu.

Roześmiał się serdecznie pekom y 
|bj?nMe|t^ mówiąc:

— Jestem hrabia Plater, bądźcie 
spokojni, daj pan jeszcze piwo i rachu
nek!

Lżej odetchnęli wszyscy, słysząc to 
wyjaśneeme, gdy się rozeszła wieść o 
nieporozumieniu, dozo-rey domów z ża
lem zaklęli:

— Psiakoś.eylyle roboty i na nie!...

CO MOW1 MEMO.

10 gramów radu na rok
•N. Jork w lipcu.

(ej W ciągu lal 20, lo znaczy od 
1900 do 1920 roku w całym ś wiecie 
wydobyto zaledw ie 200 gram ów ra
du, czyli po 10 gramów w ciągu ro
ku! Niewątpliwie w latach ostat
nich jego produkcja wzrosła, ze 
wszystkiego jednak wnioskować na
leży, iż dobrze będzie, gdy dojdzie 
ona do jedenastu gi aiuów na rok.

Olbrzymią część łych 200 gra - 
mów, bo cale 80 proc., dały St. Zjc- 
dnocjzone. Dalsze 25 gramów wydo
była Czechosłowacja. Portagałja, 
idąca w tym względzie na tązeciem 
miejscu, dała w ciągu lal 20 aż 10 
gramów radu. 3 gramów dostar
czyła w tym okresie Anglja. Pozo
stałe dwa gramy przypadają na 
produkcję pozostałych krajów św ia
ta.

W n o c y.
Nocą, gdy ręka W ieczystego Gazdy 
Na niebie w szystk ie pcząpala  gw iazdy,
W  ogrodu m ego u k ryw am  się  mroczy 
I w  strop niebieski w b ija m  chciw e oczy.

Jest taka cHza m ilcząca i biada, 
ż c  słyszę, jako maiku kw iat apaida 
I jaK  prostu ją swe łody gi zmięte 
W ątłe kw iatuszki i tra w y  usńięte.

O takiej chw ili, skupionej igro im de  
Naw et z w ieczności gł os doszedłby do um ie.
0  takiej ch w ili na gw iaździstym  szlaku, 
Zaw isam  duszą, w ypatrując znaku.

Patrzę na gw iazdy, rozsiane na niebie
1 już coś chw ytam , już coś chl„nę w  siebie, 
Już m i się jaw ią  jykieś znaki Boże,
Lecz odcyfrować ich dusza nie może.

O gw iazdy zlotel o ty  arag© m leczna  
Niestkouczonośęi m jerhnico wieczna'
Księgo, p isana wśród strasznych  przestworów, 
H jerogiifam i krw aw ych meteorów!

WŁAMYWAŁ/, WYBORNY ZNAWCA D1WANÓW, PREPAROWAŁ SWOJE 
ŁUPI TAŁ ARTYSTYCZNIE, ŻE WŁAŚCICIELE NIE MOCĄ ICH POZNAĆ.

Berlin, w  lipću.
..‘■(c) Poliója berlińska urządziła 'Wy

stawę dywanów, odebranych c»d zna- 
ncęcf suidsiejn i speoj51i*1y dywanowe* 
y<i Marcina Bynbaia.

brunn  operował zazwyczaj pudcząs 
dnia. Dostawał* się przy pomocy w y
trycha- do upatrzonego mieszkania, a 
o Mc iwpotyŚSt kogo z dofnowntKóiy. 
oułuniżał go ciosem pięścią mięozy oczy,
.PoStfepując w den sposób, nie został. 
przyłapS-ny podczas swej długoletniej 
praktyki: ani razu.

Skiudwone dywany oczyszczał i  re
perował, co jest- rzeczą niełatwą i nu-

loży do 'trudnych specjalności a na 
teizmie sprzedawał. ■

W ystawiona przez policję kolekcja 
składa aię z 4t> sztnk niezwykle cen
nych starożytnymi kobierców, gdyż 
Bnuihn był nieiada znawcą i' byle cze
go nic brał do ręki.

'Obecnie poszkodowani, czynią wy
siłki, aby w ten sposób zreferowanych, 
ą  nawet częsno w  znacenej części zre
konstruowany. T . dyw anach posuiać 
swoją n (aancić, gdyż wszystkie odebra 
no Bruhpcwi dywany by ły1 ' już prze
zeń odjrowietmio wykon©v",“ lid tpize- 
daż ,

Ręce zdradzają charakter ludzi
SPOKOJNE PAjATE KOBIETY ŁATWO POPEŁNIAJĄ ERROONIĘ

Paryż, w  lipcu- ' 
— Na.iukofhaaisż'V:ni teorw u djhibta 

są face człowieka —■ owiedział Bau 
dela.no. I taktycznie nic m ylił się.

Wielu ludzi przypuszcza, że ła- 
Iwiaj w a w  można charakter, d d jm e-

ka z rąk, aniżeli z twarzy. Bardz; czę
sta jest 'tik w  ,istocie! . Nerwówa ręka 
tiftuże pb wiedzieć o tym, do kogo nale
ży, jak również wiele powiedzieć mo
że ręka syta, zadowolona.

Szczególnie u mężc-żyzn. mówią,

ręce ljardgo wiĄle, mów-Ąr przede- 
wp.zystkiciTi o fe|firod'zffc': ich posiadacza. 
Enćn^icżp.a, z ' Ikrótfciórtli pafcaimi rójk'. 
przemysłowca, niteku|a.rńą dłoń .spor
towa, brutalna ręka' lńorilÓPęy, ńeiT.o- 
w a  — póęly, chńirą — alkoholika. U 
tern móżnaby caty traktat napisać, 
nie wyjćferpawąz^ wszelkich .moźliwo- 
abjj i odciepi ćharakfSru i
zawodu* jakie wskazują, ria.m rnce.

■ Nie* będziemy się jednak chwilowo 
zajmować ręki, męską- Ta bowiem nie 
interesuje nikogo, prócz mężczyzn, o- 
czyiwista.. Ręka kubi&to natomiast} spe- 
cjąjiuie słw<irz„aia po to , hy nieść mi
łość i pieszczotę, ie«  przedmiotem kol
ta  zarówno kobiet, jak i mężczyzn. Tą 
ręką warta się zaj^ć, jej ijrócbę uwag' 
poświęcić,

/®uen-Hł, i kanwybpj jest ręka ko
biety, jąk zmienną.; i- kapryśną jest- sa
mą kopiata. W ciągu minuty .zipiien.ia 
się, jej. humor, jej uczucie, nienawiść 
zastępuje miłość, niechęć — sympatię, 
dsbre instynkty chowają f i .  gdzieś 
głęboko. ... . . .

: Wówczas., rękP staję aię rlą , o- 
krutaą.  ̂Przedfejoszyętik em ■ |tą ję . . się 

erpókojną. Zupełnie spokojną. ,  A .prospi 
zapamiętać, im . tłppkójjie, M^ruchaiwn. 
ręce kobiejy są .właśnie tworem sza- 
tapa.

Spokojne, z lekka zak-rzystojbrtc pal
ce ujmą za rewohyfo- i. nie drgrtąwiszy, 
wypalą. Nie drgną,wszi-' - -  • wsypią 
trjfciżrę do vzkTanki.

A znów nieapcikoiiłc są.-z-dr.ga.iące- 
mi palcami lęce kąrcie.rki, ZwięifZtmki, 
wychudłe — kokainiisiki, kłóiJs. daw ni 
fuż nic wąchała brałego proszku. We- 
sołe są  ręce 'kobiety pijĄćcj stałe 1 ale 
w niewielkich ilóśłiaoh. absynt, a l
kohol. . ' '

Wiele chątoaiklerasy,- wiele - nam ię
tności --i--'tyle1 rąk-, Biątcryci-nTe f irsy -  
wiono, ■ przćs-fcaszai^, ■z-razpaćzoneó

Jak n ateartej kedąż^e naezna w  
nten ozytać, Trzeba, uimidć' tytko pa
trzeć, uważnie, by ' dojrzeć '' różftiięSj 
m itozy lekkomyślną i powpigrią, rącz
ką. Nie jest to inercjalnie trudnean. A 
jakie ciekawe... *j

C hcesz m le ć  bezpłatnie
W ILLĘ N A  W Ł A S N O Ś Ć ?

wytnij d zisie jszy  kupon
Konkursu 10 iiiogb „Bsżoty Porannej4

FEJLETON „GÓZ. POR." z 2b- VII. 1928. 

MAGDALENA SANTORE.

Winobranie.
Bylo ił.h dziesięć, rozproszonych av u- 

todminej winnicy, a1 msżystkie były
ksatatLne i weep“ , wszystkie, walone na
słońcu, co wspaniale oświetlało zbocza .pa
górka, rzucając miedziane błyski na ' bru
natną ziomię, poicjptą w równe bruzdy 
;winne 'grona, bujne dojrzałością od czasu 
do czasu odry a aty sic od- Kiści, które
wprawne ręce dziewcząt, .pracujących
przy winobraniu, opuszczały szybko ' do 
prawie -pustych już koszy i opadały na 
eiemię.

Dziewczęta nawoływały się z daleka- 
Pracujące obok sidbie rozmawiały’, żarto
wały, śmiały się, podnosząc .głowę, posyła
jąc k-u lazurowemu niebu, echo swych 
śmiechów zdrowych i ha.ta.kliwy.-h, pod
czas gdy postacie ich pozostawały zgięte, 
skulone, a noże ani na chwilę me przesta
wały aiftomatyciznie obcinać winnych kiści;;

Niektóre dzieliły się poufnemi zwierze
niami.

—- Wczoraj ,,on" wcale się nie poka
zał-.. ( .

— Na ,-przyszły tydzień, być może, dam 
na zapowiedzi. ■ ■

- — Janka, córka Teresy, chce mi oczy 
iwydrapać, że jej Wa.lek ząkochat -się we 
mnie i przestał z n.ą chodzić.

■ Roześmiały się: ta., kt,prai’ nip-widziala 
swego ...jego"; la, która, miała A-ryidile 
i jń S M j^ ii t ;  tą, która, groziła, ża -wy-wola 
dra,mat.. Jailcgclyby miłość, czy fb jaka mie
szanina pożądania i foku, obietnic^ na- 
dzieji, lulb też cierpienia i opuszczenia nie 
mogła, byćr' przez nie brana na serjo, nie 
Ctloilala zadrasnąć ich diiisz równie. sil
nych jak ręce, które obcinak winne, grona.

,.,Na -wsi... — to rzecz inna... tani ko
chać, jcsWprz^ipronie..." poczęła śpiewać 
sympatyczna, brunetka, której niesforne kę
dziory wynfyHły się z pod czerwonej chu
steczki. opasującej jej głowę.

Silne glosy i cieniutkie głosiki utwo
rzyły radosny ctiór A, powietrze zdało się 
rade przenikać w te świeże usta, w. te gar- 
dziółki naibrzBiiale od śpiewu, by swym 
tleńem lehńąć nowo siły żywotne w tę lek- 
k-omyślfią .młodzież,

— A ty óz,y myślisz także, że na, wsi 
miłość je& . przyjem.nie.jsza? — spyłaJa, 
prreryy a'jąŁ4wą pieśń piękna, dziewczyna 
o pjłoniiennydh^^ćzai-h.

Zagadnięta,i i jasnowlose dziewczę o m.s- 
taAf.rholii'1®.: twarzyczce madom#, . której 
duże, błękitne o^zy o długich rzęsach do
dawały wyrazu slodyaty, drgnęła, niezna
cznie Za całą odpowiedź uśmiechnęła się 
leklko.

A. tamte odpowiedziały za nią. śmiało i 
szetmo-wsko:

— Oria ńie zna miłości!
— Ona się boi miłości!
— Wariatki, warjaiki! Myślcie o wa-

| isze.i prący — Szekla ótóra. chłopka.,' której 
Łiowierzono nadzór nad dziówiczętain.i.

Potem tkniętą, również chęcią, rozerwa
nia .się nieco, dodała, by podrażnić jasno
włosą madonnę: -

-— Zobaczycie, że i na mą przyjdzie 
kolej! . . .,

— BraĄyo,. babciu .Marianno!.
Jasnowłosa dziewczyna podniosła głowę

;jedynie na chwilę,, aby uśmiechnąć się 
grzecznie do towarzyszek; ale nie przery
wała sw< j .pracy winobrań1'

— Nio odpowiadasz? Gzy oniemiałaś
— I 'pomyśleć — rzekła brunetka w 

Ltferwone1 chusteczce, — pomyśtóć, że - jej
u rodą i imer. inną miniką. rtłogłaby złapać do 
klatki kto. ayie, ilu gapiów-.

— Książęcy -z niej kąsek — dodała., 
żartując dobrodusznie. — I z .nami, rozu
miecie nie zadaje sję.

, —- JednaJk kitka miesięcy tenju była. 
ładniejsza. — zauważyła trzecia, która, do
tąd nio odzywała, aię wcale. — Teraz staje 
,się... zbyt pulchna i-., zatrąca swój typ, jak 
mówią 11' TlwWj - 1 [ '■

Blondynka .,chciała," $ię roześmiać.
I idawalo się, że w powietrzu echo roz

nosi piskliwą ostrość jęj nie.szczeregu 
śmiechu, gdy tamte dobroduszne prostaczki 
s/irżetoiotały wesoło.- ■

Jera,z dosyć. Wracajcie do pracy- Gdyby 
przypadkienj. nadszedł gospodarz — tzekła 
babek. Marjanna.

— O, bądźcie spokojna, nie przyjdzie- 
Teraz gespodar- .jna M e  do robot? w mic*

iście, .przecież jago syn żeniyĄę za k;,.ka 
miesięcy. ,

— AchJ Panno Najświętsza! Czy skale
czy łaś śię?

— Nie, nie!
Jasnowłosa chciała dalej olbęmąć .wino

grona, lecz pa kiście, co leżąJy w koszu n 
ijej nóg, spadały .szynko krople - krwi z jej 
lewej reki. 1

— Gzy-oszalałaś? Prze stań 1
Była Wada, bardzo Mada,
Pewnie,; że.krwawiąca r^kn bolała, ją 

.trochę- Ale temu nie. należało .przypisywać 
znaczenia. Owinąwszy palec w chusteczkę, 
mogła pracować dalej.

— Odrzuć przynaronirei te okr-wiwione 
winogrona — radziły jej, uspók »óne. towa- 
rzyszki. .

— Przynoszą nieszczęście! Chciałabyś 
może, aby syn gosp.alar.za w dniu swego 
weselu, wzniósł toast twoją krwią?

■Zaśmiała się głośno- I prawie pogardlt 
wie rzucała, w .da.tezym ciągu świeżo obcię
te kiście1 na . grona, zbnlkaaiE krwią,

W dwa miesiące później, pod koniec ti- 
czty weselnej, jeden j  gości .ipoyiąłiiił:

— - Dzisiaj o. świcie ufaJenj wariwą 
w )xikóju- Zaczadziła, się węglem

Pozornie obojętny na to opowiadanie 
pan młody głosem coraz bardzie] rozdrag- 
ftjanym przekonywał swą młodą małżonkę, 
że ona..., nie .powinna... brać .tego .^o -ser
ca.

Tamten jńąignął dalsj;
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na „dolarowego” chłopa w pow. liskim.
NIESPODZIANA WIZYTA NOCNA. — .DAWAJ DOLARY, BO CI WYSTRZELAMY GAŁĄ RODZINĘ!” — REWIZJA 
UWIEŃCZONA ZNALEZIENIEM ŁUPU. — ZABRALI NIETYLKO DOLARYI ODZIEŻ, ALE NAWET.., SZNUR A- 

MERYKANSKI, TAK Ze  OGRABIONY NIE MOŻE RZEC: „OSTAŁ MI SIĘ INO SZNUR!...!*
Lwów, 19. li';x’a.

(?) Przez kilka dni nie było d y 
chać o bandyckich napadach zbrój 
nych.' Zdawało się. żc kanikuła wstrzy 
muje łudzi od zbrodniczych czynów. 
Niestety"— okazało się, żc upał'n ic  
wpływa koją,co na rozmaite instynkty 
bandyckie.

• O nocnymi napadzie-z bronią w rę
ku donoszą nam z Solinioc pow. Lilka 
(pogranicze Czechosłowacji).4

O godz. 23 kiedy wieś cała. już uło
żyła' sdę do spoczynku, 6 uzbrojonych 
w karabiny drabów napadło na donn za 
możnego wieśniaka

Wasyla Lanryka, 
który, niedawno otrzymał większą ilość 
dolarów z Ameryki Dwóch bandytów 
pozostało na dworze, pilnując okien i 
drzwi, a czterech weszło do mieszka
nia.

Zbudzony . hałasem zerwał się z 
posłania Lauiryk i ku swemu •• -przera
żeniu ujrzał wymierzone w siebie lufy 
cżtorech karabinów'

„Dawaj, ukryte dolary"! 
krzyknął groźnie herszt bandy. Lau
ry],- począł się wykręcać, przysięgał, żc

Sędzia-psycholog
IV. Jort, w lipcu.

-(e) W Chicago aresztow ano złodzie
ja  na  gorącym uczynku kradzieży: P ro 
w adzą go do sądu, gdzie zgodnie z . oby. 
czajem  am erykańskim  sędzia wyznacza 
k arę  grzywny 50 dolarów.

D etektyw, k tóry  aresztow ał delikw en
ta, oświadcza:

— Zrewidowałem kieszenie tego tz ło . 
wieka. Znalazłem przy nim ty lko  trzy 
dzieści dolarów . Nie będzie mógł uiścić 
grzywny.

— Proszę go zwolnić decyduje sę
d z ia—  ale nie spuszczać go z oka i przy
prowadzić tutaj za godzinę. Pieniądze 
się znajdą.

Nikłby togo nie prżypuszoza.1. Ojciec 
zapewnia., że wczoraj była, lub zdaiwala się 
być w zwykłym humorze, (idy •zapukał de 
drzwi, by ją obudzić, nie otrzymał żad
nej odpowiedzi, więc popchnął drzwi i 
wszedł.

Znalazł ją  już zimną...
Potem doznał jeszcze tej sm utne; n ie

spodzianki, która, pogrążyła go w większej 
jeszcze rozpaczy, niż sam a-Śm ierć: lekarz 
orzHttł, że dziewczyną, była, w  ciąży...

— Jakże -tu wierzyćnkobietom? — ode
zwał się staruszek z  b iałą brodą, przysłu
chujący się uwaknie opowiadaniu- — Ta 
dziewczyna, wydawała, się świętal

— Biedaczka! — zaw ołała panna, mło
da, która, mimo w szystkie w ysiłki' młodego 
małżonka, by odwrócić jej uwagę, przysłu
chiwała się -rozmowie, okazując żywe zain
teresowanie się tym  dramatem.

Zaczęm zapytała gościa:
— A ‘kto był... uwodzicielem?
— Tego nikt nie w ie — odpowiedział. 

— Zdaje s ię ,  żc nie zw ierzyła się nikomu. 
Ale ojciec zaprzysiągł, że jeżeli go wytro
pi, zabije go jak parszywego’ p sa .

— Słusznie! - a  rzekła, panna młoda, 
wybdfldła ze wzruszenia.

A zrozpaczony ipa.u młody uderzył pię
ścią w stół i krzyknął n iby  żartobliwie:

— Powiedzcie mi, proszę, czy to są  roz- 
mowy odpowiednie dla uozty weselnej!

I podniósł rv górę kielich z szampanem 
i uderzył nim  o kielich małżonki, przyczem 
ręka jego an i drgnęła —

Tłum. F. M-

żadnych dolarów nioma. W odpowie
dzi na tu otrbzymał paię uderzeń kolbą 

karailmu.
— Dawaj dolary, bo mauzej powy- 

s trze lamy całą twoją rod:si»ę! — po 
wTórzyt baMytą- 

Lauryłk nic chciał mimoto aiJradaić

pieniężnego s<'hnwkn. Dalsze razy ka
rabinem powaliły go aa zriemię, żonie 
jego dostało się także pa-ię uderzeń.
W ko ń cu  ba.mdyci, u je  m ogąc nu t z L au- 
ry k a  w ydobyć, n a  w ła s n ą  rękę  poczęli 
robić poszukiwania za pieniądzmi- 
Wkońou znaleźli i zrabowali

ISO dolarów 
i 70 zł. gotówką- Nie pogardzili także 
luteikiem, 3 ko1? żułam i aimerykniiekie- 
1111, 1 parą rękawiczek ykórzanycJh. Za
brali nawet 20 metrów kręconego sznu
ra amrryk"askiego.
■ P o • dokonanm • rabunku pohrili do

mownikom pod grozą śmierci pozostać 
w domu przez godzinę, poczerni znikli 
pod osłoną -nocy w .pobliskim łesic.

?n pe.wmy,n . dopiero czasie domow
nicy ochł-męłi z przestrachu i zawia
domili najbliższy pcwlc-rundk policji. 
Jtochodzenw w lej sprawie proiwadzą 
p‘'sierpnki P. i1, w  Gjpiićj i Woli tnie- 
ęhowfij. Ponadto wydoiegówano z Kit. 
Urzędu śledczego wywiadowcę.

JAK USIŁOWANO.SPRZEDAC ZA WYGÓROWANE ODSTĘPNE LOKAL BIUROWY WE LWOWIE. — UWOLNIĘ-

. Lwów, 19. fip.ea.
(?) Przed sądem jćdftostikrmym od

b y ła  się wczoraj rozprawa przeciwko 
po»redaikosn mieszkaniowym ze zna
nej alery Banku Naiódcwego. Oskarżę 
ni w lej sprawie isą. Piotr iSbsaownki, Jó
zef Mączyóski, Henryk Sobieski i Bo
lesław Oborski.

Przed sądem . stanął wczoraj w y
łącznie Piotr Sosnowski, gdyż Mąćżyń 
iskiiyuu nic doręczono wezwania, zmie
nił bowiem miejsce • zamieszkania (po
dobno Liawi w Poznaniu), Henryk So
bieski i Bolesław Oborski przesłali na 
ręce sędziego depesze,j że są chorzy i że 
z powodu .zajęć .słuźbowycli w obecnym 
uplopowyru czasie jako urzędnicy ban-

NIE JEDNEGO Z OSKARŻONYCH, 
kowl nie mogą przyjechać z W arsza
wy do Lwowa.

Akt oskarżenia zarzuca. Sosnow
skiemu i Mąćzyńśkiwniu, że w jesieni 
1925 r. działając w imieniu Banku Na
rodowego S A. w W arsżawie, mające- 

(Jb we Lwowie realność przy ul. Aka
demickiej 10 i lokal biurowy, żądali 
rozmyślnie za odstąpienie tego lokalu 
w drodze podnajmu nadmiernej zapła
ty: Sosnowski żądał od Bronisława
Marjanka i Bronisława Winnickiego 
kwoty 20.0000 zł., a Józef Mączyński 
od Franciszka, i Stanisława Wrońskich 
kwoty 14 250 zł. i  250 dolarów.

Sobieskiemu i Oborskiemu zarzuca 
akt oskarżę.mia, że. w tym  czasie w War

m m ii  m mnisim iaiwstiem.
SAMOLOT WOJSKOWY RUNĄŁ, - OBAJ LOTNICY OFICEROWIE CIĘŻKO

RANNI.
Lwów, 19. lipca. 

'( ? )  T ra g ic z n y  w y p ad ek  k a ta s tro ly  
samoloto-wej zdarzył s;ę wczoraj w e 
Lwow ie n a  lotnśnkiu fanow sk iem . 0
godz. 15 wystaję;łivał sam olo t w ojrko-
w y  t-jpiu H enioót, który m iał odlecieć 
do WarszBwy. . WiStulćft. clefckhi w 
m otorze, lotnicy „utracił),. szybkość” i

panowanw nad srw -W cni. który 
spadł na ziemię, przygniatając obu sie
dzących w nim oficerów. Ż pod raśno- 

1 ot u wyciągnęło per. Jana MuSiuow- 
rkiego i por. Fin,lila Furmana. Obu w 
bardzo ciężkimi stanie ódwie/Aorio do 
kapitała w&joktinego.

U .  „eehuT l M d łe  z M l,  tal leiI  W ■ U H K J  H I  )  I U |  j u h i a i
d w a j  Nie b o r a c y  z  p ł a c z e m  p o s z l i  u ż a l ić  s i ę  p o l ic j i  p a ń s t w .

wic laskam i, lioskryckicm u ponadto za
brali „cebulę" Roskopł w artości 20 zł. i 
35 zł. \v gotówce.

Obaj napadnięci z płaczem udali się 
na posterunek I’ P. w Jaztowcu i zwie
rzyli swe zm artwienie.

Lwów, 10. lrpn-a 
(?) Przykry los spotkał dwu Bogu d u 

cha w innych chłopów  Iw ana Łódzkiego
i S tefana Boskryckirgo. M ianowicie na 
drodze polnej między Kolibami u Żmi
grodem, pow. Buczacz, uapadłi na nieb 
dwaj nieznaui bandyci i obili ich dotkli-

wiejskich desperatów.
KOZAK POWIESIŁ SIĘ W CHLEWIE, PETRYSZYN W STODOLE, A BA

RAN TOPIŁ SIĘ W STAWIE
Lwów, 19. lipca.

-■ ;(? )  Epódenija. samobójstw, która by
ła. dawniej właściwością, przewrttóli- 
weij ludności' miejskiej,- zaczyna docie
rać już do głuchej wsi.

Ostatnio dęuici^zą. umai o samobój
stwie niejakiego Józefa. Rozalka z  Cho- 
rasitkawa ad Kopyezynce, który mając 
już dosyć niesnasek rodzinnych, ’ po
w iesił się  w ch lew ie .

Podobny wypadek zdarzy} się w 
Kapyczyńcach. Mitcteł Baran w  samo

południe TOkocśsyf w. zamiarze samo
bójczyni do miejscowego staw u, 20ŚWI 
jednak wyratowany przez przygod
nych widzów, a; lekarz dr. Rorenlba.um 
udzielił mu pifsnwtazej pomocy. Powo
dom aamehćyiśtwa były nicporouumie- 
ia rodsdnse.

Wreszcie Petiyazyn Kłem, untysło.- 
vw chory w G.zuczmaraeJi ipod Kamion
ką Strumiłową, popełnił samobójstwo 
przez powioszenie się w stodole.

1

szawie przez rozkaz, poradę, naucza
nie popierali i czyn karygodny i rozmyśl
nie wykonali ten czyn, a prznz dostar
czę środków i usuwanie przeszkód byli 
pomocnymi do pewniejszego speł
nienia.

Sosnowski i .MąezyTrski dopuścili 
się występku z arl. 23 z 2. lipca 1920 
Nr. 67 Dz. U. P., a Sobioski i Oborski 
\V3póhviny \v tym wyslę.pku.-

ltozprawa wykazała, że Sosnowski 
działał jako pełnomocnik Banku Naro
dowego tylko w pertraktacjach — n a 
tomiast umowę zawarł Bank Narodowy 
przez b. poda Dynowskiego, Sobieskie
go i Obonkiego. Sosnowski był przeko
nany, żc kwota 20,000 zł. zostanie u- 
żyla wyłącznie na adaptację lokalu.

Wobec tego sędzia p. Szufeławsk; 
wydał w sprawie Sosnowskiego wyrok 
uwalniający. Co do reszły oskarżonych 
sprawę odro ozeno.

Bronił Sosnowskiego adw. dr. Józef 
llecht, Sobieskiego i Oborskiego dr. Ja
nusz Weissl

GDI NADCHODZĄ UPALI,
gdy nadchodzi okres letnich wyjazdów i 
wilegjatury. każdy dokładnie obmyśla, gdzie 
się udać, by w .stosunkowo najkrótszym 
czasie należycie wypocząć i nolbrać do&ta- 
leeznej ilości sił do dalszej wytężonej pra
cy, która, oczekiwać go będzie po powrocie.

Jedni wybierają wieś, inni jadą do u- 
zdrowisk lub nod morze. Powszechnie jed- 

:nak jest dowiedzionem, żc nic tak kojąco i 
pokrzepiająco nie działa, na cały organizm 
ludzki, jak pobyt w górach wśród rozle
głych lasów sosnowych i jodłowych- Są 
jednak i tacy, którym nie jest dane opuścić 
swych zajęć i którzy z konieczności, pozo
stają wśród dusznych murów miejskich- 
Tym właśnie chcemy przedewszyslkiem do
nieść, żc będąc nawet w mieście, można bez 
trudów i kosztów mieć polne złudzenie po
bytu w górach, a nawet osiągnąć skutiki ta
kiego pobytu.

Dzięki długoletnim poszukiwaniom uda
ło się wytworzyć środok „SAPOM-NOL", 
który w sposób idealny łączy w sobie -sku
teczne właściwości jodły potąozone z my
dłem- Kąpiel mydłem -SAPOPINOL" otwie
ra. pory i. uprzystępnia ja-knajskuteczniej 
wniknięcie wszystkich d.odatmrch czynni
ków. ..SAPOPINÓL" nietylko orzeźwia cia
ło, wzmacnia, jeszcze nerwy, a po ką.piełi 
każdy czuje się pokrzepiony i doznaje 
wzmożenia energii i bystrości umysłu. Po
padło -mą -„SAPOPINOL" jeszcze tc zaiłê ty, 
że nietylko przypomina zapachem swym 
lasy jodłowe, lecz posiada również ich wła
ściwości łeoznicze.

Podczas upaJrmdi łełnich, dni. lub po 
całodziennej żmudnej pracy, półgodzinna 
kąpiel „SAPOPINOLBM" daje poprosłu nie
ocenione usługi tym wszystkim, którzy 
spragnieni są świeżego powietrza i wypo
czynku.

Żądać wyraźnie „SAPOPINOL" z ga
łązką kosodrzewiny 5R29

l-my J. i S. STRMPNIEWIOZ- Poznań.
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LETNIK PRAGNIE ZMIENNOŚCI WRAŻEŃ. — POŁĄCZENIE AUTOMOBIL OWŁ TWORZY MIESZKAŃCEM OLE- 
SIOWA DROGĘ DO NAJPIĘKNIEJSZYCH PARTYJ KARPAT. — NIECHAJ NIKT NIE ZANIEDBA NASZEGO

KONKURSU I
Lwów, w lipcu. 

Pobyt w leifoiisfcu. czy zdrojowisku 
jest niewątpliwie rzeozą nader przy
jemną, uwłaszcza jeśli jest ono urzą
dzone tak, że zaspokaja w/magauia 
kulturalne i potrzeby życia codańen- 
nego. Że pod tym względem Olesiów 
będzńe należycie uposażony — o tem 
przekonali się naisi Czytelnicy z tego, 
co dotychczas o planach rozibuldictwyj 
tegu uroczego letniska podaliśmy do 
Ich wiadomości,

Ale jednak każdy, kto już ma do
świadczenia w tym kierunku, przyzna, 
że najprzyjemniejszy pobyt na letnisku 
staje się nudny, jeśli nie można ruszyć 
się z miejsca, jeśli ciągle krąży się 
tylko po jednych i tych samych ale- 
jlach. Letnik pragtnit odmiany wido
ków, odmiany wrażeń,

A tej dostarczają wycieczki w oko
licę. I trzeba znowu podkreślić z ca 
lem uznaniem, że i o tem nie zapo
mniano, kreując to letnisko.

Ze względu na to, że Olesiów znaj
duje się u podnóża Karpat, Zarząd 
dóbr PacykoiwsikMi zamierza urządzić 
połączenie autobusowe z miejscowo
ściami klimatycznemi,, jak Nadwóma, 
Delatyn, Jaremcze, Worachta i dać mo
żność przebywającym na  letoiisku w 
Olesiowie poznania najpiękniejszych 
okolic kiairpadkich przez

wspólne wycieczki w góry.
W te piękne wzgórza karpackie 

prowadzi
tylko jedna linia kolejowa, 

a cały szereg pięknych i uwagi go
dnych miejscowości pozostaje bez połą
czenia. To połączenie zamierza Zarząd 
dóbr P.acykofwEkich właśnie uzyskać ,i 
letników w  Olesiowie z temi miejsco
wościami zapoznać zapomocą specjal
nych wycieczek autobusowych, podó- 
bnie, jak się ma rzecz zagranicą,, gdzie 
zwłaszcza w oslatoich czasach wy
cieczki autobusowe bardzo się rozwi
nęły.

W tamtych okolicach mamy lak 
piękne miejscowości, jak Rusnlna, Sta
rania, Bitko w, Pasieczna, słynne z 
walk naszych legjanów, oraz z wojny 
aftistirjacko-rasytjskiej. Uprzystępnienie 
zwiedzenia tych właśnie miejscowości 
będzie Zarząd przedewszystkiem miał 
na względzie. W powiecie stanisła
wowskim i bohorodczariiskiim — jak na 
Wschodnią Małopolską — są drogi i 
■gościńce o bardzo porządnie u trzy 
mane i- do połączeń autobusowych

N A D E S Ł A N E .

SPECJALISTA chorób WENERYCZNYCH

Dr. SCHWARZ U S A 0*
kump.rjusz szpitala państw., Lwów, ul. 
SŁOWACKIEGO 4, naprzeciw gl. poczty. 
Leczenie nlam, brodawek, włosów ele
ktrolizą, ilte te raną i lam pą kwarcowa. 

Bezo-peracyjne usuwanie żylaków.
POWRÓCIŁ. Te l- 1.0-01.

5857-10

Dr. etisiaui irumaishi
Stomatolog dentysta

ord. w chor. jamy ustnej i zębów w m ie
siącu lipcu i sierpniu jak poprzednio. 

Lwów, Halicka 19/H n.
6830-2

zdajtne‘ co także ułatwia akcję w y
cieczkową.

Zatem widzimy, że i pod wzglę
dem rozrywek, jakich destiawczają w y
cieczki w  piękne okolice, Olesiów bę
dzie wyjąkowo uprzywilejowany.

Stanowi to jeden bodziec więcej, 
aby każdy, kto może odłożyć kilkadzie
siąt złotyuh uiifeaięuuai-, starał się o 
rtiaibycae willi w Olesiowie.

Wiedeń, w  lipcu.
(!).Pisma tutejsze donoszą o nie

zwykle ciekawym wypadku odnalezie
nia matki pnzoz córkę ,po upływie — 
16-tu lat! Według relacji prasy, sp ra
wa przedstawia się następująco:

W sierpniu 1912 r. przybyli do m ie
szkania urzędnika kolejowego p. N.; 
zamieszkałego przy Londongasse ele
gancka pani i  bardzo przystojny pan, 
niosąc na  ręku maleńkie dziecko. Przy
były pan wręczył dziecko w raz z pili
kiem banknotów żonie gospodarza m ie
szkania i-prosił o czułą opiekę nad ma
leństwem.

Dziewczynka czuła się w  domu 
przybranych rodziców bardzo dobrze, 
W szkole uczyła się pilnie i w krót
kim czaisie siała się ulubienicą całej 
dzielnicy, w której mieszkała.

N. Jork, lipiec.
Starszy' rysownik i karykaturzysta 

amerykański James Flagg w szeregu 
prześwietnych rysunków dołączonych 
do artykułu drukowanego w „Naw 
York Times", daje nam bajeczną w i
zją kobiety w  roku 1950. W jej w y
glądzie zewnętrznym, jego zidaniem, 
nastąpi tak kolosalna zmiana, że foto
grafie obecne będą oglądane jak curio
sum, jak my oglądamy lotograifje' na
szych bobek. *

Przedeiwszystldem będzie ona m ia
ła długie włosy. Proiszę nie przeczyć. 
Po 10-ciu latach już rozpocznie się 
bunt przeciwko chłopięcym fryzurom, 
gdy panie zaczuą gwałtownie łysieć- 

. Jak się będzie czesała przy tem, nie 
wiadomo, w  każdym jednak razie nie 
a la garconne.

A suknie? Tych zdaje się wogóle 
nie będzie. To Znlaczy1 będzie odzienie, 
ale nie suknie. Dążymy do wygody, a 

| przecież naw et najkrótsza sukienka 
i tamuje inchy. Więc coś bardzo tylko 
I króciutkiego, eterycznego około pasa, 

jakaś parodja, staniczka i na tem ko
niec.

Nie będzie się lego szyło u krańco
wych ani w domu, poprostu fabryki 
będą wyrabiały masowo te „sukienki"
z 'najrozmaitszych towarów od naj
skromniejszych do najdroższych.

Zanim jednak nasz konkurs upły
nie, każdy z  naszych Czytelników, któ
ry nie zaniedbuje wycinania kuponów 
konkursowych, może mieć nadzieję, że 
będzie właśnie tym, który uzyska pre- 
mję i przyjdzie bez dalszych starań i 
świadczeń pieniężnych w posiadanie

własnej willi w Olesiowie, 
e — o -----

przybrana m atka, że dziewczynka le
żąc w łóżku, płacze. Zapytana o po
wód, odpowiedziała, że jej rodzona m at
ka od paru  dni nie kołysze jej swoim 
cudnym głosem do snu. A głos matki 
na zawsze pozostanie jaj w pamięci.

Po paru  latach zginął w  katastrofie 
kolejowej przybrany ojciec dziewczyn 
Ki, a następnie żona jego z żalu po nim 
zmarła. Dziewczynka wychowywała 
się odtąd w domn pewnego kupca, któ
ry z litości 'zaopiekował się nią.

Aż raz słuchając radio u sąsiada 
podczas audycji z Berlina,, usłyszała 
głos swej matki. Po tylu łatach nie za
pomniała o nim.

Kupiec .zatelefonował wówczas do 
śpiewaczki i w rzeczywistości okazała 
się ona. matką, dziewczęcia, I tak drogą 
radija zbliżyła się matka do córki po 
kilkunastoletniej rozłące.

Rękawy znikną zupełnie. Oglądać
się je będzie tylko w muzeach.

Kobieta w  roku 1950 będzie idea
łem wysportowanej pani. Klasycznie 
zibudowńna, z rozrwiniętemi mięśniami 
nie będzie poz&łem nic innego robiła. 
O 7-ej rano masaż, od 8—10 tenis, od 
10—12 przejażdżka konno, od 12—2-ej 
golf, od 2— 4 lunich i sjesta, od 4 —G 
boks, ruigby lub jazda łódką, od 6—7 
wizyty, od 7—8 pływanie, od 8— 9 ko
lacja, od 9—10 wypoczynek, od 10—12 
teatr, ki ino, kabaret, ad 12—2 restura- 
cja-dancilnig, od 2—7 sen. Oto doba ko
biety w roku 1950.

Z mężom widywać się będzie tylko 
raz na miesiąc. W ystarczy to w zupeł
ności, by zachować pogodę ducha, by 
nie denerwować się gminu emi kłótnia
mi, wynikające™i ze złych humorów
mężów.

Kobiecie denerwować się nie wol 
no, jeśli chce być wiecznie młodą. A 
kobiety w roku 1950 będą wiecznie 
młode. Nie sztucznie, zapoimoeą. ko
smetyków i zabiegów' chirurgicznych, 
jak obecnie, lecz młode doprawdy 
przez tryb życia, jaki będą, prowadziły-

— Cudnie — nasuwa się pytanie. 
—- Ale przecież w mniej zamożnych 
donnach, ktoś się musi zająć kuchnią.

Otóż kuchnia będzie wówczas 
przeżytkiem, zapomnianym i niezna

n i m. Automatyczne aparaty ugotują i  
zmyją później naczynia, a kobieta wol
na i niezależna spędzi ten czas wesoło 
na korcie tenniisowym.

„Osuszenie” Rosji.
Mnslkwa, w lipcu- 

(+ )  Podawaliśmy niejednokrotnie 
dane, z których wynika, że pijaństwo 
w Rosji, zawsze silnie rozwinięte 
przybrało ostatnio rozmiary wprost 
zastraszające. Przykre objawy tego 
stanu rzeczy, skłoniły rząd sorwiedki do 
podjęcia projektu stopniowego wpro
wadzania prohibicji. Plan len  jest roz
łożony na la t 15, w słusznem przewi
dywaniu, że jago natychmiastowe 
wprowadzenie w  życie napotkałoby 
nia, silny oipór ludności i nie dułaby się 
praktycznie przeprowadzić. W ciągu 
tego okręgu z roku na rok .ma być stop
niowo ograniczana produkcja wódki i 
piwa, aż do całkowitej prohibicji — po 
latach 15- Na razie n a  ofidjalnycli 
bankietach rządu sowieckiego irfeją 
być skasowane wszelkie trunki. 
Na wykonanie owego projektu zapatru
ją się bardzo sceptycznie ci, którzy 
zn,ają „szeroką naturę" rosyjską. Jeśli 
w kulturalnej Ameryce po upływie 
10 lat nie zdołano jeszcze nakłonić o- 
bywaleli do trzeźwości, to cóż dopiero 
da się powiedzieć o Rosji, rozpijaczo- 
nej już cd wielu wieków?, 

o

„Piwne” kraie.
Warszawa 18. lipca.

O sla ln io  ogłoszono ciekawe dane 
statystyczne o spożyciu piwa w Eu
ropie. Okazuje się, że największymi 
piwoszami są m ieszkańcy Belgji, w 
k ló re j w ciągu ub. roku przypadło 
średn io  na głowę 160 litrów  skon
sumowanego piwa. Następnie do
piero notowana jest Danja, w  której 
p rzy p ad a  69 iilrów na głowę, Niem
cu — 48, A nglja  — 81 i Francja — 
26.

W Polsce przypada obecnie na 
mieszkańca 7 litrów  piw a, kiedy 
przed wojną na obszarach, które 
stanowią obecnie Rzeczpospolitą 
konsumeja wynosiła 42 litry na 
głowę.

Pamiątki po carze 
Piotrze Wielkim.

Tallin, w lipcu 
(+ )  W miasteczku Narwie, należą 

cem obecnie do Estonii, znajduje się 
zwiedzany bieżnie przez przejezdnych 
doimefc cara  Piotra Wielkiego. Wśród p® 
młąlek po „cywifeato-rzę Rosji" zwra
ca uwagę parę charakter yis lyc Zn yo h 
przodmioilów, np. oznaczona w  katalo
gu numerom 86 „dnbina wi&zowaja'1, 
maczuga z  drzewa, wiązowego,, którą1 
„aimsterdumiski cieśla" zrobił solbie sam 
i tłoki nią niepo słuszayoh. dworaków, 
a naw^t ministrów.

Dalej na uwagę zasługuje nr. 43 
— „bokał ch.ru stelnyj" (puliar kry
ształowy) rzeźbiony, pojemności litro
wej, z którego Piotr chętnie popija! 
trunek, dający „śmierć Nieimcom, a 
zdrowie ruskiem u człowiekowi".

Maczuga i pub ar — to pamiątki 
dla. psychiki rosyjskiej znamienne. 

 o------

Chcesz m leć bezpłatnie
W ILLĘ N A  W Ł A S N O Ś Ć ?

wytnij dzis e  szy kupon
Konkursu Ib (lisio -BrzGiy Porsnns]4*

1 _____________

Radjo zwróciło jei matkę
po 16 latach.

NIEZWYKŁE ZDARZENIE, KTÓRE CZYTA SIĘ JAK BAJKĘ. 
(D o ry c in y  na stron ie  1-szej).

Po pewnym czasie zauważyła raz

uiizia H e n  i no D inii 1S50.
MAJTECZKI I STANICZKI .. OTO uAŁY STRÓJ KOBIETY W NAJBLIŻSZEJ

PRZYSZŁOŚCI.
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K R O N IK A

19 Lip ta 
Czwartek

Wincentego a Paulo

REDAKCJA BEZ WARI H M  WO MAK.
S 'TOPTOW NIE ZWRACA-.■■-■-o----

TEATR WIELKI:
CJzwartek. 19- .,Aid*.“
JGąteŁ, 20- „Pomsta Jontkow*".

TEATR NOWOŚCI:
Ozwartftk, Piąt«k, Saba ta Qui Pro Quo- 

*
kaair W iłilu daje rfcriś fepaaiaU  ope

rę Józefa VercJHego ,,/vida“- Partię tytułową 
mjf.wonsy św ietna jej pr?edstanvidelŁa P- 
F ranciszka P latów na, part. Batlamesa od 
śpiewa, p. Stan. Kowalski- W innych par
tiach ozorowych w ystąpią pp. Greep-tSka- 
/.owa, Hinglerówną, CygeĄuk, t-owczyiiąki, 
Zopoth, oraz reżyser opory Stanisław  Tar
nawski. Jutpo, w piątek ostatnia, riowość re
pertuaru muzycznego ,p o m sta  Jontkowa". 
opera B. Wallek-Walewskiego.

▼
Qni Pro Q*to. Codziemnie pelng ‘jest na 

tryskającej humorem rewji Typki z Q. J?. Q- 
Na widowni rozbrzmiewa bozustąuny
śmiech, a  sete, aż się trzęsie od oklasków. 
.Wobec dirŻŁij frekwencji prosi sję ę wcze
śniejsze zaopatrzenie się w bilety.

Y
REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: Mąż be.z ślubu i Cói'ka„sza- 

tam a-
AVENUE: ..Nowoczesno Małżeństwo, 

czyń Żar Piekielny
„BAJKA": Ludzie i. besije- 
hO U N lO "; Ameryka się bawi. 
„O H m ER -.": . J f t p m '- .
„ f ATAMOROANA": W ie® . tw-raJa na 

ffpn.su i Krzy-2«wa droga kfi>iEp. 
KOPERNIK; ., Król paryskich detekty

wów * oraz „Widmo Luwru".
„LEW ": Ga może Ifobiela. 
MARYSIEŃKA: h ról pary tk ieh  dele-

k(yv*ów", ora/. „Widmo I.u\yiii“.
„PASAŻ": Tom Mi*.
PAŁACE: „Mężczyz ni prrrr) ślubem"- 
UCIECHĄ: „Ostatni pocałunek ‘ i ,,H« 

roki Lloyd sportow cem  ‘.
-——.--u-----

O/i unika re  wlosey w P«b«e. W na.i- 
b lliszy rh  tygodniach przybędzie do P o l
ski k ilka wyriępzeK rnd/.ozletm kirb- 1’ra 
sa w łoska zorganizow ała wycieczko 
d /ii nniK ar/y pism politycznych do (Mol
ik u  D ziennikarze włoscy przybędą około 
‘żdj.hni. (In Poznania, a stąd w yjada dalej 
do innvch m iast polskich 
; (?) Osławiony Clienln znowu Inni!
K om isariat V. oddał do aresztów  Cham i
e ją  Jana, lat 22, rodom ze Lwowa, k a ra 
nego za sprzeniew ierzenie walizki z rze
czami wartości PIS zl na  szkodę .Inlji 
M arkiewicz (Łyczakowska **.).

i (2) D esperat i dena lu ra t. Na pi Teo
dora nieznany m ężczyzna w zam iarze sa 
mobóiczym wypił w ieka/g Ilość sp iry tu 
su denaturow anego^) którego w stanie 
groźnym  Pogotowie ratunkow e odwiozło 
do szpitala powszechnego.

(?) Kogut przejechał 5L  kolutfrę. Na 
drodze pasieeznuj A ntonina Mnkolndrn, 
żarn. w Pasiekach łyczakowskich I. .15.. 

w s ta ła  najpchuna przez wóz A larjaua Ku 
guta (Pasieki Halickie) i d o /n a la  p o tłu 
czenia na calem ęiele.

(?) K ontrola Kas. W ysiane patrole z 
komis, kom endy P. P. Ewpw-nua >to 
skonlrolow piy lii) kas ważniejszych in 
stytucji bankow ych.

Ho w idaiorM w ienm  u tik a ria  T ralin
Ma1 *00 wa Lwowie, Gródecka 2 B. Oferty 
do 25. lipca br. przyjmuje Zarząd Domu 
Katolickiego, Gródecka 2 B. iuKKi-

Samoti.siuio w m  las? Ciiomn
w Drohobjrszu.

(Od auwego fcpreepeBdflaUł
S io b o n y a z , 18. lipca  w łm  afa, k o n tro le r  Si*, i  e lm y e k  s»~

W W odzie mieujskim przy ml Gron- i minsJtkały pr*y w  Wjerzbowsj 12. Pt 
waldzfcitć w y febra słom z rewolweru w o- wód — aJwMwkł redgdaat. 

kollicę -serca (.debra) sobie życie itdaaB . '  A *■

Eliksir, Pras-ek i Pasta
d o  z ę b ó w

pQ(l uazw-i

„ T Y M E N T O L 1
„C entra lnego  Ł ab p rą to rju P  C hem icz

nego vv W arszawie.
U znam  przez pp l -karzy-denlyatów , 
zalecają s ę tom , ża zapobiegają  tw o
rzeniu  gię Kamięni» na zębach 1 ch ro 

n ią  je  od zepsuć a.
Sprzedają je  ap tek i, okłady a  u lecz no 

i pprfum e jo.

Londyn, w 1|)
(e) Król ekranu AidoH Menjau ba,«p| 

w raz z  pośhiiLioaią nied&wrto żopą 
w Londynie, Świetnemu artyście złożył 
wizytę sam Bernard S tew . O wizycie 
lej i d-filoigu, jaki przepT.otwa-dzwPO, roz
pisuje .się obecnie prasa aingiet'śka.

— Chciałbym się przefcanać, czy 
pan wiele traci, gdy -pan może mó
wić... -— zao^p: -kroi satyry i sarkazmu.

Potoczyła się naislępme raatnowa 
tale serdeczna, że oczarowany Meńjoii 
oświadczył:

— W AifWjW, ini-stej: Shaw, wyo
brażają spjjpie j.wma, jako  zgryżhwe^o 
starca, -tetryka, zaropnjn-ialca-... Nigdy 
nic przyp-uścililiylrj, że pjfei jest lak 
miły i spydcczny.

S h-s w odi tf>'Vv icdzja ł
— Muszę ste jako -h-iki n-jpfetU0'  

\yać — pozwała mi t-c wieść życie spo
kojne.

W końcu rozmowy Shaw zafAcdbiic- 
:va 1 wysto-wjcn-ic jednej ze swycb sztąk 
na. ekranie, za .,#jw»nna‘ sumikę 
209T/0 fantów asttarlianółf.

Z  h r a f t t .
* ni' bu u iimu: hm v

K*sUo<rtK' Z ehuck  Łcgjouisłów n ą .
pył w Bicl.sku za 100 lys. zł. w ielki hoteł. 
„Czarny Qrz«i“. Hotel po odnow ieniu 
będzie prowjidz.ojiy w dalszym ciągu , 
przyczem w adniiriłstracjf zajęci będą b- 
Icgjtmiśai.

Ż:,p!f.y na wszj^tkir nydziE|,v l 'p i-  
w crsytetn warszawskiego trwać będą od 
i. do 15. w rześnia br. włącznie.

Poseł niem iecki w W arszaw ie p. Ran- 
s tiie r  wy.jcfTmł na kilkudniow y ui lop 
w y p oczynko w- y .

Nin będssip KoiisuInIii SDK- A  Gdyni. 
Konsula! generalny w (iduńsku nic po 
tw ierdza pogłosek, k tóre ukafa ly  się w 
prasie o niajacem  mistąnił' utw orzeniu 
w Gdyni konsulatu  sowieckiego i ekspo
zytury handlow ej. Decyzja m *i'(iduj- 
nycH kół sowjcckich w tej spraw ie dotąd 
nie źapądhi.

>(V) ,S tra jk i na  prow incji. Onogdaj wy
buchł stra jk  robotników  w cegiplni Przy- 
hy.sławskiego w Jtłocjowic. S trajku je  BO 
roliotnihów. S trajk  wybuchł: na He eko
nomicznym. Równocześnie wybuchł 
stra jk  W Buc.ząc/.u. /.ąs tre jkow ah robo t
nicy budow lani na tle ekonomicznym. 
Zażądali bowiem podwyżki o 2 złote 
dziennic.

 o-----
Z e  r t o t a f c .

»■ CBPK̂TW.18"
Sukces lw ow skiej operełk i w YTlert- 

idu. W czoraj pdagrano w wiedeńskim 
„C arlłhcalcr" z ogiom nenj powodzeniem 
operetkę polską p. Tadeusza Mullera pt. 
..Lachcnde Llebe” (znaną we Lwowje ja- 
ko „Król Kawy"). Na przedstaw ieniu 
byli obeęni członkowie poselstw a polskie 
gp, z radca Łazarskim  na czele.

One midzy. Naprawdę zletemu i ajgaj 
niezawodzacesną r"Tcn GzytelnikAw jj*- 
s?K h polecamy wdów? po poważnym 
rzemieślnika Iwnw-sŁjm. W ‘J-9 I igSop^ly 
J obrońcy Lwowa, ktćry zmarł z odnip^ó- 
nych ran — majdająca sl? etecpin w obli 
ezu śmierci glodow*). yt*.
męską jest nadto ciężts kaleką, tik* t* 
zupetnifi najdrobniejszej nawet kwoty r>w 
jest w możności zeprącować- P aM  m ć -  
mujn Tdm nistmcja dl* „Matki głwońęy 
Lwowa*,

Bernard Shaw i Adolf Menjou.
W PITA KRÓLA SATYRY U m Ó M U N A .~  WfKÓROWANF t Ą $ W U  
SHAW A ZA SFILMOWANIE oLOO SZTUKI. ^  MLOPEJ

Menjou agodzif się bez wahania. 
Dodał tylJto-

— Ale bęuzie pan rnuslai przy jcojiać 
do Ameryki i wziąć udarał w ipćzyigo- 
towaffliaeh.

Slraw odparł:
— Z przyjemnością, fiadpe to1 was 

jednailę feoę̂ UiwaJto 20 tysięcy.
Menjou żiachnął snę:
— Ach! Wierzyć B  sję ni,e chce, 

że ipąip jest istotnie tym gnakomłfenm 
Bemąrdam Sjiąiw.

— ja  sajp cr« ło  fl mm ^ąppminam 
—- itrzmhaiś odpowiedź- —  Ale ilekroć 
sdjie przypofrujię w-y»i«».iaw więk
sze sumy.

gdy sję żagag^o, mtettaihtka żona 
artysty filmowego .zdjbyda gię na kom- 
plememt,

— .Ty Alfredzie «de będaiMa; wy- 
hindął tak nM ta mając 7® lat, fai 
mister Shaw.

Znaikorniiy pisarz <id^owicdiziął:
— Słyszy pan? iffifdy! A jnszgcie^ 

pan dopiero nd A dmi )a«t rwonty.

— Ko — bagażu l t  tratum. agaiza
się? Izaskonale... DaiaHeik sitdimiolT .

•itrzyfe z oburzonego łona matki 
rewu-

— f a l  to siedmioro? Co pan gaida?,
Mam. tylko pięcioro.
—- Srldrreioi'1 z peronu.
Rewizja.
M atnie — isiecimfo^o. W epdM io 

dfR-oje dzieci cudzych, gapiących się 
na peronie. Jedno 3-iIefcme, drugie o 
rok Starsze. NiaAka gdzieś odeszła. 
PAeciaki me protestowały. Zajęte sąj 
Bekasom.

Z  następnej glaoji telefonem dano 
znać, że wśród bagażu wepchano o- 
myłkowo dwoje dzieci. W łaśn:e miań- 
khi Skończyła flirt z waigowyim i naro- 
bitw wrzasku. — Były Jo dzieci let
nik ów.--

A f& łg  f e j i e f a n ,

JAA TO BYWA «•
WYJAZDÓW..

Lwów, 19. ! :pcn.
Na jednej zo śt*cy'j fcolejowyoh, 

między SkimaiifrYicaroi a ■WaiTsztnwyaJ 
eię \v«yoh firhach następujący 

upikcniyczjiyi wypadek.
;\ra peron w  ostatraiej chwóli .przed 

ruszeniem .pwciąjgu rodziria, u-
daj& a się na wieś, na  lotnie mie- 
szkanie. Gwałt, ho koHjdukJ°r daje jpż 
sygnał ndjazidu.

— Jezus Mwrćai Mężu, łap  Ifcńeeil 
Haskt, pśtouj pościeli... Gdzież Jen Be
kas ucieka'?... Zosiu, trzymaj ;p.śa, bo 
gtupip by-dię wpadnie ped peciąg.

Maszynista w ychyla głowę. Kon
duktor wzywa do pośpiealm

— Prydizej, iprcszę państwa, bu nu  
szamy.

W ytwarza się mija. sęonka rodza
jową, Matka rodu, otyta, burakowa pa 
tęyąrzy, papa zadyszany z  nioprsyio- 
Mfryfii 'niemal wzrokiem, Iłumoki z po
ścielą, kosze, walizki, iputlełte', Basia 
(ifurr:,f.k z kuchni'! pilnie zirytowana, 
jocjen feandel miegzamcc z  9 iiuie.mi 
rsisanu i kilkoro dzieci.

W szyscy f/ajnagaUf prży wsiada
niu rojtojnet, któjrai rpe nwgła przyje
chać 5 miiuft wcześniej. Krżyezy kon- 
ctiifclor i pcha tłunioki. Ifagara i 
m M  P'0 ktijei' kosap? — dzieci, Tva- 
llgla. BcteR W i ob(?zgjd|S{je inkiegoś 
ppużera  ug korytujrztu wufmm,

Wreszcie Wfssyigtka wtlocWRe... 
III... -— Pociąg rusza.

**= Męiżu, sprawdź, fcży wazy^slfeo 
zatórune...

Rapą blłijfci upojilejęiffji (iijo adijżył 
śwl piw-a łiuipić na, stacji) h e n ' 
i rsąztę- Kwiduktor z* drwiącym u- 
ś.mJecbew pomaga.

Piorun z n m n y l fc:oś:ióf
w M g erowie.

Sekoda wynosi otelo 100 ty*, zt.
L^ów, 19. lipca.

(?) W nocy z wtorku na środę 
szalała uaii Magierawem straszna bu
rzą z  pioriuiaml. Piorun uderzył w ko- 
śjśuł rzy:n. katoliekt i u d ó b c il  pożar, 
Pożar wprawdziai zlokailiłowano i uga- 
SZioiw, nia itnniej óednaik z n im c z y i  
w»ętr»» kvscioia, w yrządzając ąi-hortę 
ns okojfl 100,000 z). I«p |ió ł (f«jpiero 
niedawnffl zo®t-n:ł wybudowany

Katolik kand̂ atem na 
wicoprBif. $>an&w Zj.

N. Jt>ik w lipcu . 
(e )  W ie lk ą  k o n s le rn a c jc  w' n ie 

k tó ry c h  k o la c h  Ja a n ty c z n y c h  p r o te 
s ta n tó w  w ;  w o la ła  w iadom oiść, obec 
nie stw ier-dziina d o k u m e n ta m i,  że 
m ianow any k a n d y d a te m  na w ic e 
p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z j. s e n a to r  Cur- 
iis  W ia t m a lk ę  k a to lic z k ę , w y c h o 
w a n ą  w  k la sz to rz e  i że sa m  b y i o -  
c h rz c z o n y  w  k a to lic k im  k o śc :ete w  
S t. M a ry  ( l ia n s ą s ) .  S en . C u r tis  w o 
bec o g ło sz e n ia  p o w y ż sz y c h  fa k tó w  
p o śp ie sz y ł z  o św ia d c z e n ie m , że d o 
p ie ro  p rz e d  k ill ju  la ty  d o w ie d z ia ł 
Się o o w y m  c h rz c ie  k a to l ic k u n  i że 
o b ecn ie  je s t  p rz y k ła d n y m  m e to d y - 
Stą. C u rtis  n rn  w  ż y ła c h  d u ż ą  p r z y 
m ieszk ę  krwi indyjskiej.

79-lsłni mąż ebwiniony 
o wlarolamstwo.

N ow y Jtnrk, w lipcu.
( + )  Sui geneisis rekord rcyęwpęk1' 

wy osiąpięlfl. sędziwa para  niiafieńska 
w* Golwuibus (Ołm#. 79-let®i nikał.ij 
Fali wniósł skarg? TORwottawą przeciw 
R7-Mpiąj msłżouce swej A rui*, 
dząc., żo w ciągu roku zdradziła go 12 
W®y (t -j. jedna, zdrada u  yipa^aki. na 
miesiftę), ?fcilAua«it żo-Ką za ątfeiyaio- 
ny za.mio|-,p. Milipl:ajowi,żć laiał za 
„.mldcfonp fe-ibiołałni" i jako dowód 
prjsytwBza, że powan. 664ełuja (!) dama 
prayMafa m«a w liście... tysiąc całusów.

• Sędziur AwTkdił się dji ekspar^-le-' 
kaM i, «u igfdy Jon sliwierfcif, że p. MdkJt 

łai* może pkięełniać zdratję conajwyżej 
tyiku..,, Ifetowpie — zołood oh u mal- 
żonkam ly-aoJwjnd prrjcdiwmio się i /tir  
stosowaiłle wiolciszej w yrozumóajośc-i 
obopólnej w pożycju.

Odpowiedzi Redakcji,
Oląfc w Rwyctawiu. Slaby. .Nie

skor?.yst«.iuy.
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Ze sportu.

ODBIŁY SIĘ W DNIACH 6, 7 I 8 SSL. W NADWÓftNiE W OBLJNO&/I iN4*r“EKJK)*łA AHkJI
LE RONDA i  LEN. POPOWiCŁa.

GEN- SKIERSKIEGO. GEN.

{K orespondencja  własna „G azety  Hormnnej**)
Nadworna, w lipcu.

D # a  G. 7 i iS Fpoa 1928 r. odbyły się 
w NWwórjdli doroczna zawody konne a r
tylerii O. K- VI., Jćffird od6'awrna cieszą się 
■niezwykjeni pcwodzBnicm ze wirglądiu na 
.bardzo Kom|fslową i ' zwartą, i c 11 _ o n.sporft i z :.i j ę-, 
.uwjr-puklająoWsię ■specjalnie w  tym  foku 
dziel;* h j f f i l | a  j  doświadczonemu kie- 
i-o-wnicfiwm p. -puilc. inż- Dobi«m M kia«i o- 
•raz majora Radna* przewadmczącego k o 
m isji łechn., kpi. Ouheckio«o, kierownika 
'cttkc-i adm inistracyjnej d por. Kuniczraka, 
gospodarza toru, którzy dzielnie sekuntfc- . 
■wali mu w  tern przedsięwzięciu-

To taż mimo ebw ikrw * niąpogody, na 
miejsce zawodów ściągały codzien-nis tłu
my puibliozn-o-sci miejscowej i  z okolicz
nymi irausu, wypełniając szczelnie trybu
ny i roiże, .przystrojone pięknie zielenią i 
barw ną tęczą różnokolorowych flag i pro
porczyków wszystkich pułków artylerii 
O. K. VI.

Zaznaczyć należy, iż wHpzecim dniu za
wodów la  szczycili je swą. obecnością p. 
gen. dyw. GtfpJiroNjR.rmji Skierski, gen. 
brygady Popowicz, Dca O. I\. VI. gen. Mi
sji francuskiej Le Rand, pan Wojewoda s 'a - 
nrefa-wowefei Morawski wraz z rodziną. 
Idea 5 dyw. piechoty, p. pułk- Czerna- Ró
wnocześnie jawili się repSeM nitijci władz 
.m iasta*adw órny  a  i*  starosta,. SieMersknn 
na czele.

Publiczność, 'mimo bardzo wielkiej ilo
ści zawoMtków,■-"'śl^.dziila przez qąly czas 
jujebieg komcursófcBBflem zafljgogto wa
ri i-ein i napięciem, dzidki brawurowej ijTpct- 
nej werwy jeździe dzielnych urtylerzystów.

;Niti wiec dziwnegws ze rozentuzjazm o
w ani w idżow ie^ąrzy łi poszczególnych za
wodników huraganem oklasków, dopingująh 
następnych jeżdza®  w ich ambicjach spor
towych.

Bćtóa! w źśRyodain wzięty naslępkjącff 
pułki 5 pap., U  pap., 12 pap , G pac., 1 
jag ., 6 dak-, 10 dak. i 13 Jak-

W skład Jbroeriwwi1/  zawodów -weszlsł 
W litąry, iąż nit wzorowa, kom kurs lenki o- 
r.iietTÓw )1,T0 rn.>, kotśturs myśl:wsk?1 ofi- 
ic rd d , koifzurĄ l :p-:idwyżśż«»ny niitftnpi- 
1.® hi,;, fcljnkiiS-s jłUlóficeraył V[nkute po; 

gffezftialBŁllorkerakl. bieg niyśliwiki ofi
cerów i jłodpf:cęró\Ł i

Tor pMpzkócr pfzedstay-Tal się następu
jąco: stamoiai-a z rowfljff? nińP, angielski 
skok. oikser, z dwora* hj-rdami, przełaz, ok- 
Sgr. sirgjhbraiukl.. i o en. ik*? /! r v u-1 a - b ;|K(j§ <łbl

avaiy, belka, okserjHz żyr.opkdem  i żywo
płot z rdwem.

Jury  tw sB fl i:  Hrlk. inż. Jerzy Dohro- 
wojsiki, szef Art. O. K. VI.. jako przewodni
czący. Jako sędziowie: pułk. Wesołowski, 
d«ęW  pap.: B i t .  Sopcrfniicki, dca 11 pap,, 
pułk. Ńowak, dca 12 pap.; pułk. Gzopór, 

■tkteJ p a g ; pułk. £>. G- dr. P ietras, dca fi 
Pd*.; m ajor Hoźim-snirza Sułhiewicz, dca 
G -dak.; pyułk- Trzos, dca 10 d a t.;  ppulk 
Hertel, dca 1'3 dak > por. rcz. dr. Janicki, 
jako sekretarz.

W jeździć wzotawej otcnymali nagrody:
1) por- Węgrzyn, 18 dak-, koń M odra; 2) 
kpi- Mrowec, 10 dak-, koń Jadowita; 3) 
por. Wilczkiewacz, 10 d a t., koń Markiz.

nieg myśliwski oficerów; j) kpt. Zibi- 
jewski, 13 dak,, koń Nerka; 2) poi:. Jedas,
12 pap., koń Bławatek; 3) kpt. Mrocycc, 10 
aak., koń Leader.

Konkurs mysirw^ki oficerów: 1) por.
Czerniakowski, 1 pag-. koń Muszka; 2) 
kpt. W ierzbiański, 1.1 pap-, koń B asza; a) 
por. Milkowiski, 6 dak., fcoń Farys; 4) por. 
Solski, 13 dak-, koń Olimpiada; 5) ppor. 
K olczyński,' 5 pap-, koń Ora; 6)* por. R ud
kowski, 10 dak., koń Paraszka.

Konknn, podwyższony dla oficerów: 1) 
'kpt.^JĄwec, 10 dak., koń Łu!k; 2} por- Slan- 
kowski. 11 pap... koń Miły; 3) por. Solski,, j
13 dak., koń Nager; 4) por. Gą.seicSó, 13 dak,. 
koń Hanka; 5) por. fóumiozak, 5 -pap., koijj 
L am part; G) por Milkowski, 6 dalk-, koń

Ksdktus; 7) kpt. W iem ńańslti, 11 jeap., kcni 
Basza; 8) por. Małkowski, 6 dak., to ń  Farys.

Konkurs zw yczaju , lekki dla oficerów:
1) 'por. - Czennkkowski, 1 pag., koń Muszka;
2) kpt. I-Iarasymowicz^G dak., 8) ppor. Ję-

11 pap., koń Miesiąc; - ł^ fp t- Zbi- 
jewski, 13 dak., koń Ona.

Kgnknis poduficei ski: 1) ikapr. Domaga
ła, ™ duk., koń Łolmz; 2) plut- Parlak, 6 
dak, koń ŃuSka; 3) chor- Nowaczok, 1 1 
pap., :iiOń Magot; 4) ogn Kuraoz, 13 dak., 
koi! O rient;*.%) kpi- Stefanko, 13 dak.,* koń 
Makbet; 6) ogn. Dębski-, 13 dak., koń Order.

Bieg myśliwal. podoficerów: 1) stogu-
Rak-crotski, 12 ,paip., koń Jacek; 2) plut. Ja- 
loszyńaki, 10 dak-, koń Raib-uś; 3) ogn- Ku- 
•rarz, 13 dak-, koń Oliwier; 4) st. ogn. Ba- 
j-orski, 1 pag., to ń  Łuji-

Lsft nn poctoBWJnir podoficerów: 1)
st. ogn. Rojecki, 6 dak-; E)‘ st. ogm. Rakow
ski, 12 pap,;' 3) ikatpral Szyk, 10 dak.

Ko skoi3pot>ych 'zawodach Wcrowodż1.- 
na Morawska w ręczyła nagrody honorowe 
zwycięzcom przy dźwiękach orkiestry 6 
dak-, która um ilała czas publiczności w 
krótkich antraktach szeregiem pięknych li
tworów muzycznych.

O .późnym zmierzchu dopiero , zlfozęfa 
publiczność opuszczać miejsce zawodów- 
wynosząc z tej- -naprawdę udatnej imprezy 
jaknajlepsze wrażenie -i dużo róż-norodnych 
miłych wepomirień.

r  ”

! P o s z u k u j natr/shmiast

P.‘2?ws?eństwo maj? osoby pisz?cs b ie jls  na m isiynie.

Zgłoszenia w redakcji „Gazety Porannej" (ul. Chorąź- 
czyzny 31). między godz. 12 a 2 popoł.

. J
Cyfry ilustruję e działal

ność
w miesiącu czerwcu Lr.

Lwów, 10. iij.bą- 
OguSew 'zglofi-Jo się choffdB lS.5-J1.-Wi''?- 

'■ •jlriychffio  p r a c y , 1.984. -Do fsMrjait- 
s.ló\v skierowapo 9j358. Wyjazd.fw -jo otdg- 
żn-ijśdW rmh czlonkó.wufjy-i-o 003. d-i* rodzin 
1.G02 V \J i : i f j  cwikserów -łjf.
opasek brzusznych. pr/.epuk,i:nlfewyeh.. nu 
żylak: 602, widadelr do fBwTów «2S, w m - 
czflc!: yii-m-(^vychi 7-,,'Wykori-aino protez «ęb- 
-nycli (Ki, hąj;lań krwi i moczu i-lJO, -budaii 
krwi na Wą.s«( ;̂nanu 86, bniłaa SutiaMjj.ę- 
nrgi 7, badań skraadka 3. badań ifilolu /  
gardła 3, .-i-Aoftui wdi; on.fycb przetńto 
wodowżtrih/wi I-i. Wydano ■tfpieii u dra 
SerbeAsldejfo 1.7*1, em a nacji ratkurycri liO
ZaeiłkóM^vtyp!acorio łSŚKtiiAA'0 zl. Dipdj|if'-
z d o tn o S  do fijacy r fT JTA■
łltlAza arabutsrlorjami H |y  i DiAiom olio- 

ryJV’ locópno: w szpitalu r/.lonfyów -ulie<-
•PhpjłULęlt 152, K;oVlzi.ii 74. W ffiyie „Wtui-ki 
7. Ciniżlicą” IOH. W leczni^-. Związku Kat; 
f-h§njzjr ]"j7. W San:rto;-jum Wołfochcie 31. 
W Strn&torjiwn w Jlolosku 23. W Sanałorjum 
■w Ry-s1 ro; 2. W -.Domu Zdrow-iSj’ w Iwoni
czu IGf. W Su-uało!juiri -w Szkle 168. W 
.dkiniu Zdrowia*' w Mijtiłlici.yąi£ 45. M 
Sanalorjum w Dębinie 19. Leczono i prze- 
świietlo-iio Roentgenem 1.410.

Wydano Jr%r,i| W aptece przy u-1. Bra- 
jcroPl.ikrći t̂-i.SSO, przy u-1. łre d ry  13.R71 ■ 

7axm\Q czto-nków Kasy 42, fałooków r„- 
d/.in l«.

D o  P .  T .  O d  s p r z e d a w c ó w
„ G a z e t y  F o r a n n e j “

W związku z Konkursem letnim „Gazety Porannej" 
ostrzegamy P. T. Odsprzedawców naszego pisma, że nie 
będziemy bonifikowtdi zwrotów z brakującym kuponem 
tego konkursu.

Wszelkie zwrocone nam egzemplarze lub odcinki 
„Gazety Porannej“ z wyciętym kujonem, będziemy uwa
żali za sprzedane i takich zwrotów absolutnie nie 
uwzględnimy.

WYDAWNICTWO „GAZETY PORANNEJ"

—O-

Kącik radiowo.
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.

Czwartek, 19. lipca 1928.
W arszaw a (1.111) 20.15 Koncert popu

larny O rkięstry F ilharm onii Wilrsz. 
T ran sm isji z Doliny Szw ajcarskiej. 22.30 
T ransm isja  muzyki tanecznej.

■ KrakrfwftrjGtj) 20.15 T ransm . z W a l ' 
szawy. 22.30 Muzyka* taneczna.

Poznań (344) 20.00 Recital organowy 
prof. Feliksa Nowowiejskiego. 20.00 VIli. 
w ieczór życzeń.

Katowice (422) 20.00 T ransm isja  z Po
znania. 22.30 Muzyka t«msp?na.

W ilno (435) 19.05 Muzyka z płyt g ra 
mofonowych. 2015 T ransm isja  z W ar
szawy.

Królewiec (303)A0.05 Koncert z udzia
łem Ilonki Ferenpjy (sopran) i Lbcilj* 
(»rape (fortepian).

K openhaga (337) 20.00 K oncert m u
zyki duńskiej, 21.30 K oncert sym fonicz
ny z udziałem Im m anuela F rank  cena 
iśpiew ).

P raga :i 1 -S 20.10 o T3 nieszezę-
śufticli” — resAja Gollwella.

Londyn (361) 20.45 Mfyślęp felli Ryt- 
ford, znakom itej wodewiiistńi. 21.10 Po
pularny., koncert orkiestrow y. 22.35 P ro 
gram  0*8 r lotta.

.Stuttgart (379) 20.00 K oncert svmfo- 
niczny z udziałem Rudolfa lfergnianna 
(skrzypce.).

Pav«miry (49Ą 19(45 O rkiestra  tanecz
na B. B. C. 21.00 \Vodcwil- — D uety, re 
cytacje, hum or szkocki, m uzyka tanecz

na- 22.00 O, ki ostra, May H uslay  (sopran) 
23.15 M uzyka taneczna,

Wiedeń (517) 20.00 W ielki program  
letni w układzie E dm unda SLurawy.

Piątek, ‘JO. Sipca 1928.
W arszawa fllL U  18.00 Koncert pupo. 

iudniowy. W ykonawcy: L ucyna Róbowski 
(fort.), Ijcoj). Dworakowski (skrzypce), K- 
Butler -Cjwoloncz.) „jfl-ló Kosicjjl sym fo
niczny Orkiestry Filharm onii wa-rezm\--' 
stiej.Wespół -z P. R. Traiiśmiś^a z Doliny 
Sawa-j-caiskiej. W ykonawcy: Orkiestra pod 
ctyr- Zcte. Górzycbiego i W incenty Jakub
czyk (klarneA(: *

Poznań (344) 18.00 Godzina muzyki wo
kalnej. W ykonawcy: Hanna Dziewulska

-(sopran), .Janjjfez No;vak -(bas)v 20.Ió Tfcns- 
m isja -z W arszawy. 22.40 Muzyka taneczna.

Kraków (566) Katowice (428) Wimo 
(4-35) Transmisja -z Warszaiwy.

Wrouław (322) 20.-30 Program pieśnT i re
cytacji ,p. , ,w  kaiejdońkopie miJości".

Londyn (361) 30.45 Koncert, muzyki
hiszpańskiej. 22.40 Muzyka kameralna. 
24.05 Muzyka lanecziia.

SHiugait (379) 20.15 „Mamsolle Aiigiflif' 
operetka Kajoila Lecocfua.

Hara))..rg (394) 20.00 Wieczór opwy ko
micznej. SoHij-i i rad jo orkiestra. 21-30 K a
baret-

Langenberg (168) 20.10 Koncert w ie
czorny

Bo/lid (484) 20.00 Wieczór ■ rom an
tyzmu. koncert symfoniczny.

Devaoiry (49f j  81-30 Koncert UaJlad. 
82.30 Muzyka taneczna.

Wiedeń (5t7) 20.30 Tran-sniisja -z Siin- 
gciliallc w  Praterze.- X W ielka uroczystość 
związków śpiewaczych w W iedniu. r io - 
gram poświęcony muzyce Sclnrbśrta.

GIEŁDY.
GIEŁDA ZBOŻOWA,

juwów, 19,j lipca-
Tendencja utrzym ana, d la  żyta zniż

kowa, usposobienie spokojne.
Pszenica kraj. dw orska es 1927 750— 

700 gr. ó-i.50 55.50, Pszenica k ra j. zbio
rowa ' e r  1927 730—710 gr. 5-3.00~54.-00. 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr.
4*,.25— 15.13, Jęczm ień małopolski brow. 
070 gr. 41.00— 42.00, Jęczm ień ruałouol- 
przem ialow y 610 gr. 43.50—41.50, Jęcz
mień m ałopol. pastew ny 600 -610 gr. 
3 5 .2 5—36.25, Owies m ałopolski e i  1927 
i-50 gr. 18.60- 49.50. K ukurudza ru m u ń 
ska 11.00— 4-1.50, Ziem niaki przemysłowe 
00.00—00.00. Fasola biała 65.50— 70.06, 
Fasola kolorow a 48.00- -.50.00. Fasola kra 
sa 60.00—65.00, Groch 34 Vietoria 63.00 
—68.00, Groch polny 5 2 ‘JO—57.00, Bobik 

-10.00-^41.00, M ieszanka pastew na w  ziar- 
ftie 00,00—00.00, Wyjca 32.00—35.00. Sia
no słodkie k raj. prasow ane 14.O0— 15.00, 
Słonia prasow ana 5.00—5.25, FJreezka
44.00—46.00. Len 71.25—73.25, Lubin n ie 
bieski 21.50—22.50, Rzepak ozimy ĆY 
1927 71.(KM=73.00, M ąka pszendał.40 ptoc-
90.00— 91.00. M ąka pszenna 50 .proc. 80.00 
—81.00, Mąka żytnia 65 pi;ę. 71.00—72.00, 
Grysik kukurudziauy  67.00—70.00, Mąka 
kuku rudziana  49.00—51.00, O tręby żytnio 
netto  bez. w orka 28.— —28.50, O tręby 
pszenne netto  bez w orka 24.50—25.50 Ka
sza hreazana 50 proc. calówek 50 pioc. 

Solów clk  84.00—86.00, Kasza jagi. 80.00—
82.00. Kasza) jęczm ienna 66.00-. 68,00, Pę
cak 64.00—66.90, Proso krajow e -17.00—
49.00, Makuchy lniane 49.00- -50.00, Ko
niczyna czerw, krajow a na tu ra lna  220.00 
—250.00, Mak niebi 115.00—112„.O0, Mak 
siwy 92.00— 102.00, W orki jutow e wyr, 
Mradoin, W arta  1.55—1.60, Częstócho- 
w ianka 75 fegy za sztukę 1.65—1.70, W oi- 
ki używane dobre za sztukę 1.25— 1.30.

GIEŁDA W .•*!»>/,.. icA.
W arszaw a, 18. lipca. (Tel. G. P.) 

Bank Handiowy 117, Bank Polski 175.50, 
tkińk Zachodni 34, W arsz.' Tow. cukr. 
63.50, Węgiel 07, Cegielski 45. Lilpop 
35.25, Ostrowice ' 112, S tarachow ice 53, 
Zieleniewski 135, Zawiercie 25, B orkow 
ski 15.75.

W arszaw a, 18. tipea. (Tel. G. P.) 5 
|ti-oc. pożyczka dolarow a (dolarówka) 
81, 5 proó. pożyczka konw erśyjna 67. 5 
proc. pożyczka kolejowa 1926 r. (jr.20. 0 
proc, pożyczka dolarow a 1020 r. 86.25, 
10 proc. pożyczka kolejo„wa 101, 8 proc. 
lisrt-ł zast. Ranku Gosp. Kraj. 0-1, 8 proc. 
listy zast. Banku Rolnego 91, 8 proc.
obtig. Banku Gosp. K raj. 9.1. Bclgja 
123.91, Japon ja . 358.02, L o n d jn  43.2ą. N.
Jo rk  8.88, Paryż 3,4.82 
Szw ąjearja 171.25, W iedeń 125.37, 
eliy 46.50,

G1ĘŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 18. lipca. iTeł. G. P.) 

ski t76.
GIEŁDA ZliłłYGHKKA 

Ztirych, 18, 'ipca) (Tćl. G. P.)

2 6 .3 6 ,
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Nr. Ł:.G5 „GAZETA POiiAM A" 2- dma 20. iipoa 1928. 8 t> , 11

20,82 i pól, Londyn 25.25 S/8, N. Jork 
5.19.30, Belgja 72.40, W łochy 27.21, Hisz- 
p an ja  85.55, H olandja  209, Berlin 123.83 
i pól, W iedeń 73.24, Sztokholm  139.05, 
Oslo 138.82 i pól, K openhaga 138.80, So- 
t ja  3.75, P raga  15.39, W arszaw a 58.20, 
B udapeszt 90.55 i pół, B iałogród 9.12.90, 
Steny 6.75, K onstantynopol 2.61 i pól, 
B ukareszt 3.17, Hcreingfors 13.08, Bue
nos Aires 219 3/8.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 18. lipca, (Te!. G. P.) A m ster

dam  284 88, Belgrad 12.44 5/8, Berlin 
169.03, B ruksela 98.67, Budapeszt 123.38, 
B ukareszt 4.32, K openhaga 189.25, Lon
dyn 34.43 i ćwierć, M adryt 116.55, Me- 
d jo lan  37.10 i pół, N. Jo rk  707.85, Oslo 
189.10, Paryż 27.70 i pół, P raga 20.97 i 
ćwierć, Sof ja  5.09 i trzy  czw arte, Sztok
holm 189.60, W arszaw a 79.65, Zurych 
136.32, A m erykańskie 704.90, Niemieckie 
168.78, W łoskie 37.27, Jugosłow iańskie 
12.40, Czeskie 20.94 i ćwierć, W ęgierskie 
123.20, Szw ajcarskie 136.33, R enta m a jo 
wa 0.61, R enta łutow a 0.617, Tureckie 36 
i pół, Bankverein 26.15, B odenkrcdit 113, 
K reditansta lt 5S, Kompas 0.87, Landor- 
hank 30 i trzy  czw arte, M erkury 22.70, 
Kolej północna 1003, Żivnosteńska 108 
i ćwierć, Czerniowcc 74, Austr. ltól. p.
25.75, Kolej połudn. 13.81, Goleszów 153, 
Alpiny 11.30, Berg u. H utten 148 i pół, 
K ima 130, Skoda 210 i trzy czw arte, S ier
sza 10.20, Zieleniew ski 105, Fanto  9.70, 
K arpaty 27.60, Galicja 67.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, JS. lpica. (Teł. G. P.) Londyn 

121.25, N. Jork  25.56, Belgja 356, H isz
pan ja 430.50, W łochy 133.85, Szw ajcarja
451.75, D ania 680, H olandia  1028, N or
w egii 684. P raga  75.76, R um unju lo.OO, 
Niemcy 609, W iedeń 358.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Fundy u, 18. lpica (Teł. G. P.) N. Jork  

486 28, H olandja 12.08.18, F ran c ja  124.24 
Bełgja 3 4 9 0 $  W loeny 92.82, Niemcy 
20,385, Szw ajcarja 25.252, H iszpan ja 
25.52, D anja  18.187, hzw ccja 18.16, N or
w egia 141.197, Portugal ja  193.25, Helsing 
Tors 164.00, W iedeń 34.10, W arszaw a 
43.35.

OBROTY PRYWATNE.
"lwów, 18. Lpcu.

Tendencja spokojna. K ursa u trzym a
ne. Obrót średni.

W a iAJTYi D olary am eryk. 8.87.50— 
S.88.00, dolary  Uanad. 8.81.50—8.82.00, 
korony czeskie 0.26.66- 0.27.00, szylingi 
a u s tr . ' 1.25.50—1.26.00, leje 0.05.50— 
0.06,00, franki farncusk. 0 .3 5 .0 0 -U. 35.25, 
frank i szw ajcarskie 1.71.50— 1.72.00, tuń- 
ty szterliijgi 43,40-00—43.60.00, częrwicn- 
ee sn y . za jeden 25.00—25.50.

ZŁOTO: 20 koron 56.5u.00—ao.aO-OO. 
20 franków  34.50.00—S4.80.00, 20 maren 
nWni. 42.40.00—42.79.00, 10 rubli ros.
-17.00-47,50. ,

SREBRO:- Kor. auslr. 0.68.50—0.69.00, 
5 kor. austr. 3.50.00—3.60.00 (jor. austr. 
1.75—1.80, ruble rosy jskie 2 .9 0 --a.00, 
kopiejki .za rubel 1.15— 1.80.

KORESPONDENCJA.
12 groszy za 1

PL. BERNARDYŃSKI & Stosowało do 0- 
■gkczenia w „Gazecie Młynarskimi" W°- 
szę o doi.Ie.dny adres, dozorca nie W  
Diety P aw ficH  poczta Turynka- 6001-2

f BHESAKAMA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. I

LOKAL z 10—12 obszernych pokoi na par
terze; w fcntualnie łącznie -z I. p. w oko
licy d-woTca głównego lub śródmieścia na 
biuro i skand powzuk.wany. To-w- ..Ruch",
i/aHana (>. 5292-3

rainSzt-KANIE 5— 4 względiiio 3-pokojowc, 
komfort, bez odstępnego. Telekin 48-05

6029

POKÓJ f{Autowy, umeblowany, juany, sio- ? 
■neczny z balkonem, od I-go sierpnia do , 
wynajęcia- "Wincenlego Pola 3, II- n- i

6030 !

TAPIOER srioaiwns p-osaiŁiwsiny. Wiado
mość: ,Ccielt_ai’‘. Lwów, Romaimwitz-i 
9. Telefon 20-01._________________6037

KOLPORTER z kaucją i dobrequi polece
niami naźyabJwiMit poszufenwany- ógl <■
szenia 9. - t  ej ramo Tcrw. ,,Rudh‘, Zielo
na 6, H- p. 6014-2

jsARtautaCZONA Ffcfc)W .05L. Osoba
z lepszych afer, w  średnim  wieku, oyo%i 
i  njcząjfiśnsi.. wyteztaleoc® i energiczna,' 
w iedająca biegłe językiem fra-ncusteni, 0- 
trzyi.ia $Ułą posadę n a  bardzo d o b ry *  
warunkach. Zgłoszenia z podaniem $#• 
siada® ych kwełifikacyj (ukończonych 
Stadiów’, złożonych egzaminów), iprze- 
łiiogiem dotychczasowego życia i ewen- 
■tuąłijydi rołćnmicyj złożyć z podaniem 
swego dokładnego adresu najpóźniej do

25. lim- pod ,,Zabezpieczona pi4yezJość“ w 
Adramistiwejj pisma. — Zgłoszenia iric- 
uwzałędnione łub złożone po 25. lwi. po- 
zosłasui bez odpowiedzi. 6014-2

KAPELUSZE, woale żałobne poleca To*-A.'
nicka, Pasaż Mi-krdascha, I. p. 5484-4

K O M h F  codziennie świeże po otrzymaniu 
30 zł. wySyłamy 5-kilog ramowy Luszyk 
Eksport owoców: Feuerstein, Zalesz
czyki- 5991-15

r KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za .ry.as. 1

mmmmmm.iwkrnstm. WEBER twsw BATORCC&fll

GARNITUR salonowy, mahoniowy, Bic- 
t e w y e r .  tudzież zegary i  iim e MitWi 
sprzeda okazyjnie Słowikowski, Q=saliń- 

j skich 11, front, II, p. popoł- 6007=3

j KAMIEŃ fundam anlowy, obrobiony, z  roz- 
1 ihtórki, Bo-czttt 2. Główmy Dworzec, do na- 

'bfcda. Aefałt o iw  suchy gruz do flhbra- 
tnia tamże bezpłatnie. 60^.1-2

—'   —  — — * r------------- 1 *—-------  v
WILLĘ piętrową, imurowaiui, o 13 wol

ni-ych uMcaęjaoh, z. elektryką, Karażem, 
badająca się do mioszkaSTiw, w zimie* z eta 
żym sadem w Brzychowicach. okazyjnie 
sprzeda Biuro Wojtowicza, Lwów, Sa* 

piccliy 9- 1 6916

I ROŻNE DONIESIENIA.
10 grossy s« wyiaą. ]

[ WOLNE POSADY.
13 grossy aa ran. 1

rWAŁirAANTOW (tez) rolnych potrzeb.-*
] od zaraz. Zgłoszenia kierować: Zarząd 

Dóbr Kurzawy, p. loęo. W schodnia Mało
polska.. 5951-3

POTRZEBNY zaraz in żyni er o bzu aj M i  ■>- 
n y  z dużom i. robolami żelbctowcmi. Dy
rekcja, Robót Publicznych, Tarnftpol.

5674-3

BUCHALTER korespondent polsko-®ieroie- 
c ti, rutynow ana p a  poszukiwana. Listy 
p o d . ..Sumodzipluy" z  podaniem płacy 
Biiućb tv|p,zbiV" Bu-hiztabu, Jagiellońska 7.

6017-2

ASYSTENTA mierniczego przyjmie natyd i- 
m łj^ t yiż. Luskniński, Soleni. 'fifiWł-2 

witmMNPiiw iiijwiiiiifiiiriiB M m «M B B B aa

TRUSKAW/EC pokoi j słoneczno z utrzy- 
maniean lub bez utrzym ania po niskich 
cenach poleca Pcnsjoiiait „Mwrze.jie"' 
Jurtódwiwsowej w Truskawcu. 6&Sń 5

przetarg M m
Dyrok.ąs. kale i ipańsłwowjfeh we Lwo

wie ogłasza w  ,yMani4oiize“ Nr. 457 z dnią- 
H/VH- br. ptfbHożiny praeterg of&rlpwy na 
budowę dwujiiekoweeo budyaksi moclago, 
wego w stacji Drohobycz.

Hfiżsgych i i j  •rmaicj’ udzjżla W ydział 
Ul. Dyrekcji kolei ijłaJttwowyoh w-e Lwo- 
■u jo, HI- piętro, drzw i Nr. 381. 5 997

Prezes Dyraięcji Kol®' Państwowych 
Praohtal w. r.

PRZETARG RA D08TAWR RDBCÓW 
KAPLCWYOH

■Komitet budowy Szkoły Policji P ań
stwowej w Mostach W ielkich ogłasza przc- 

■jąrg miMiczny n a  wykcoujfip d j^ iaw y ,pic- 
eńw kaflowych głndfach ciemnych z pw ta- 
-wieaicm" i boz w łącznej ilości 52 pieców, 
kufli 5362.

Szczegółowy wykaz w ystaw iony będzie 
do wglądu w  Państwowymi Narządzie dro
gowym w Żółkm-i od godtz- 10 —18, gdźió tcż 
.skkiiać należy oferty w zapieczętowanych 

■ kopertach z załączeniem potwierdzenia na 
złożone w kstłio skarpowej <wadjum w w y
sokość} 5 pimc. eierowamej sumy.

Termin otw arcia ofert nnstąpi dn ia  25. 
lipca tor. gotiz- iH fc  w Państw w Y m  Żarzą- 
dzie iDrcgowym w ŻóJjfcw-i.
■ Komitet 'zastrzega ^adłie wołmy wybór 
oferonta b tż  względu n a  wysokość of&ro- 
Wianej swmya'' 6012

Piamwodniczs^y Komitolm: 
Jn,ą P i - Ti f i b— in. T).

i

Szczoteczki, Pasty fran
cuskie i iCafodont do 
czyszczenia zęSiów nejiar:ej
tylko u £ U D t ! 0 F F A
lw ów , Akademicka 8.

J U G O L  
WONNY OLEJEK Na OPALANIE SIĘ. 
Wyrób Apteki Uć PORATYŃSKIEGO 

Lwńdw, plac Bamardyńslii 1.
Oena zł. L30.

WSZIJDZIE DO NABYCIA.
5930 3

l!2Mma kNNV sporlouiiic:;!!!
Paniolie m ocianne 

i Tenisowe

idealnie czyści 
i odświ eża

tylko

„ S k i i i o l
do

p ł ó t n a
w lsolo acln b alyt j ,  
szarym i bronzowym.

Bu iiasy J a  w s z e d z i
Sk ad fab ry czn y :

Bracla i»:388INGER
Mi Ow, o l  F łs ie c z o ?  «r, o. Ts ' 14 06.

P ; *  ijM ).
Dyrcl:cj:i‘-1całri'ypaiis,('«'ow*'ch we L\yo- 

wiei.ogtafo-za. .w „Moni-loitze“ Nr. J57 z dnia 
łJ/VJI. br. puWiicMjy -przetarg ofertowy na 
budowę jcriiiopięk-owetto nwnowanego do
mu mieszkałneero w skRicji LSiicuł

Termin wnoszenia ofert upływa 30. lic
ea. b. r.

B łfezyęłi łiifoinwioji udzielili W ydział 
Drogowy Dyrekcji kojei pańeiwowych we 
Lwowie, Ifl. piętro, drz-wi Nr. 331.

Prezes Dyrekcji Kolei Państwowych 
we Lwowie

Praclitu! ukj. ,/ }  J  5U9&

FFJLST0N „tiA a. Pult.-1 z 20. VII. 1928. 

LEON GERARD. 43

NIEŚMIERTELNY
K:ody chAinl aojlgżyć: ofenlicę, 

in-gdai iĄć na Stryoli. Nica*a Filfjr od
najdywał go tam. jak. wychylał siii 
zyili.n;l T«*ad dolinę o aboczach po- 
rosłycil} fcwiordzami , ponad sine u K  
r * .  snująco eią dymy, dzwonnice, po
nad wolną rzeko.

— Co pan tu ndii, panie? — py
tel poufale.

— Pałfzę!
Patrzył zawsze nu ten sam k ą t. 

przypominający swą. wieżą, rzeką, 
murami' dpitikw  o dym iących t a n i 
nach naiwne, cukierkowe obrazki, w 
k t ji*e owdalo niogdyś galaretki
jaibłkowe^ za czasów, kiedy „Biała 
pszczoła" podbijała świat sławą cze
kolad, makarohjików.i kam ielióv pa
rna Bidenda, cukienkowoigo krolfl..

Czasem, gdy nachodziła nań owa, 
dziwna rndanołiołła, . riodiywał się, 
lałaby miał szpilki w piętach-. Cłiyyy-

fet la sk i i szcdl przed siebie. OoŚ w 
nim bvto bliskie wyibucłiu, wwteyBfcal' 
nagły gejzyr emygji’. Chodził i oluodził 
bez końca. Przeibiogat VaMn-ge.3, 
w diłanial jego powietrze, Jfcrc Smi eię 
niir mi*:śl'j]'o w  ijego ciasnej- pkersi,.. 
Olibrzynńa była p ic®  stuletniego star
ca!... Ogrodnik Bonifacy zdejmował" 
czapko i gapił się na m ałą sztywną fk 
gufkę podskakującą jak na spręży
nach. Bidard idzie. Nie wie, czy to ja
sień, czy to wioeua. Czy praży słońce, 
czy w iatr wzdym a rau poły ipjas-zcza. 
Nie wie, czogo szuka w trawie. Ąch, 
ro posągi kamiennych bogiń, żywe 
wieki całe pod pocałunkami deisizczii i 
wiatru. Przystaje. Widok, łych ciał 
br-ultatnie działa na jego zmysły. Chyli 
Się, .patrzy, wybiergr najponętniejszą, 
z nosem majmniej wygryzionym -przez 
raoćh, jferzy  o innycłi, żywych, drżą- 
cyeli, które go cztkrniąi, choć do nicli 
nigdy. nie dolfz?. Ach, pięitsł, biodra 
a m arm uru I Przycisnąć się ca lem .cia
łem, -zapomnieć. Chyłkiem bierze ją w 
objęcia. Tuli się do lodowatej tw arzy, 
wspomina mne, przeszłe uściski, ner- 
wT^tfo grają, '“ ało,%o czifje/ us”  o 

1 smaku owocu-: Czyż miłość nasza nie

jjist miłością obrazu naszego wławielo 
koebania?... A w  Kiięzy Tozibrzmićwa 
wei9ta.h"nienic^uamiętaió&sl uikajonej a 
zrozpaczonej.

Tirywa się pełen wstydu i ucieku. 
W raca ze skuwzem  boltanytcn n a  "Gwa
rzy, z  rozwianymi faiworytairni, rauca 
lasSę na  siół.

— Ja fchcę do La Boohc! Jestem 
wolny, jestem panem giełdo! Rfzka- 
ziuóę, aby md otworzono braimo. Słyszy 
pan, dokitorge?.

— Kochany panie, pora na za
strzyk-

Doktór rozidijjpie wołania bujnej 
krwi więźnia, Powietrze, ruch, przy
niosą, kiedyś -uspokojenie. Nie edpt 
wiada. lub .mów; o czem innwm. Gdy 
jednak Bidard bu-rffi/i -się, grozi, upiera 
s'1ę, wtedy woła:

Filipie!
Filip staje iv di-zwłaoh, wyciąga 

ręce.
— (ktż to, jestaśtny m flfw asn i?
Bidaidowi wraca spokój. Odchodzi

do swego poStoij-ftt Dlaczego to jakaś si
ła  tajemna popyciba go do portretu Jo
anny, kiedy go &y®!&Q s^twodzń? 
B ita  ipjęknajeibyt piękna, m iała wdzisk

czanowny, którego brak było najpię
kniejszym poeąigom w parku. Siadał 
\iS3tad. nią i siedział laik do wieczora, 
lubując pwl.rżonińm. jak mrok ziflerz- 
chu. osiadaj jwwoU na rantach sta.ro- 
świodl^ch, na tiwarzy, na odsłoniętej 
piersi, kiedy nie było widać nic, jono 
spojrcscuie niezwykłe, w klórein ze- 
^wdlcowyiw ało się i lśniło zn ".tające 
słońce.

Jnny.m razeun szedł do Genowefy, 
cło buchni. Maja i drżąca czyściła ron
dle; a czerwony mosiądz świecił jak 
gwiazda. ■ Wchodziił roztargniony i 
mówjił.

— To ja, Genowefo!
-Nie d z ia ł dodać: ,,Nudzę się", alę_ 

ona odgadywała. Podawała mu krze
sło, aile on wolał dreptać, oby' się bo
daj tak  oghwzyć. Wzdychał, patrzył 
ną drzjwi I skarżył sio cicho, żc mu nie 
dają wyjść, pójść do La Rochc. poka- 
zaś sdę w mieścto-

•— To dla pańskiego dobra! Nie 
można się męczyć w  tyau wieku!

iC , A  a 4
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E L E G A N C K I MĘŻCZYZNA "OSI TYLKO 
PÓŁSZTYWNE KOŁNIERZYKI „ E T E R N A “

E terna  je s t  e leganck i, w /g o d n y  i praktyczny.
Do nabycia we w szystkich lepszych sk lepach  m ody m ęsk ie j! — W  przeciw nym  razie p  o s ję  zażądać wykaz sprzedaw ców  od

P an a  Ignacego  bicK era w e  l.w ow ie, R utow akiego  7 Te!, 21-63.
Wyłączni fabrykanci: Briider Honigsberg, Wiedeń.

j f f f r t

FISIA

niezrów nane ś odk’ przeciw  
m yszom  i szczurom . Przez 

slacje rolnicza i fachfw cóffP/ rolnik.w  wypróbowane. Na myszy polne 
specjalne upakuwania po n isk itj  cen ie . —

Żądać we w szystkich ap tekach sk ładach  a p te c z n , d rogeriach , oraz organizacjach 
roln. CERTAN i „ZELIO“, a W b rakn  ta - iż c  zwrócić się do Z astępcy:

JÓ.ZEF i(ARRACH, Lwów, ul. K ościuszk i I. 18.

TJNłEWAJłNIAM tekraRzicma fcsłążeczkę woj 
- stówą, n a  nazwisko SSefanczdT:, ur. J90J 
ijp&u w {ipdo^ricach. 5988:3

EMK. KRAUS un:d\Ożnia do\łód osobisłyi 
syreny prasz s IstosWo Kbhailyn. fcn'r:|

UNIEWAŻNIAM Skradzioną. ksi^żęczkę woj 
sitowa w ydana przez P. K. U. Droho
bycz na nazwisko ła n  Klimowicz. 5978.

Gnidtawi!
Inż. Suchorcyński wynafcsł aparacik,, 

który w licznych, a  nawet w baTiizo cięż
kich wypadkach przyniósł doniosłą popra
wę słuchu, a niekiedy nl( czai całkowicie- 

Bliższe cnczi-flóly ogłaszane w każdn 
niedzielę w „IlusŁ- Kurjf.rze Codziennym".
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J
ZALESSCżYCKIS morele wyborowe T.--i 

ikr*". 5,9* gr. pięńokikigremcnre koszyki 
wysyła,.jreuico za -po/braniem 8’a-li »Se!zur, 
Za.Ioszczvfci. OCH 9-6

ZM A CA -.1 O tf l  cfeÓ W
i wszelkie odznaki metalowe wvra!*Ff: Sadrai larlśk;

L Y Ó W
Warsztaty: SZEWCZENKI L 1. 
Biuro: SLOW OKHttiO L. 4

BILANS T-WA HANDLGWtl-AJt̂ TUSGWEGI) S. A.
■lawniej „HF.HMAN MEYER" ODDZIAŁ WE LWOWIE.

n a  3 1 . g ru d n ia  1 9 2 7  r .
Stan bjeyny

Humor.

^ r j*

p,RA5o
c pdŁwjr.try powszechnie K reH i O g O r k o w y  nadaje 

zNANYŁESKUTEcrTOici j delikatną cerai
K r e m  V e n u s  osuwa pryszcze, 

sznje i piegi.
'.góhsk cgo A g a t o l  i TIRentoiin najlepsze projz- 

ki do zębów.
E K S ek an s po jednym użycia usuwa 

przvkry zapach potu. 
LABORATORIUM S T .  (  Ó R S K I ,  WARSZAWA.

Zadać wszędzie. — =

Stan czyn n y
K a s a ........................
Inw entarz . . : . .
N ierachom ości . . . .
B anki . . . . . . .
D łu ż n ic y .............................
P orT el . . . . . .
W aluty  obce . . . .
E f e k t y ........................ ......
T ow ary  ........................
Sum y przechodnie . . 
Straty . . . . .

B i l a n s

Zł.
2.903-22 

.13.02 i'-60 
580.000 — 
134.496-38 
419.396-38 

5.947-93 
4 805"— 
2.600'— 

284 986-59 
3.823-71 

381 572 99
1,835 559-80 

Rachunek strat

K ap iia ’r zakładow y
K apitał zasob ow y  
K apitał am ortyzacyjn y  
D ługi h ipoteczne . .
B an ią  ;. . . . .

: A kcepty  . . . . .
W ierzyciele . . . .
S u m y przechodnie .

7 1
500 U00 ~  

93 742-44 
24.637 60 
75.0t)0 — 

1:11.107 "47 
132.510'— 
860.612-22 

7.950:07

W inien Straty
Straty  na khjenteli 
B óśi iee k u rsow e . 
P. ocen  ty bankow e  
A m ortyzacje . .
K oszta  handlow e .

B ila n s '1

Z ł
5 22.420 -85 

81.179 20 
96.880-07 

4.770-70 
305.381-99
6io .632’8 l

Bilans 1,835.539 80
i z y s k ó w  jra ro k

Ma Z ysk i Zł.
Prow izje . . . . . . . .  138839*81
Z ysk i n a . tow arącb na rachu

n ek  w łaśu y  . . . .  90.220'01
S tra ta  . . . . . . . . .  381.572*99

B ila n s  610,632-81;
Zarząd T ow arzystw a llandlow o-A jenlurow ego, Sp. Ali:, -daw niej ..H erm an Meyer*, Oddział we Lwo- 

wie", wzywa pp. Akcjonarjuszów  by stosow nie do uchwały W alnego Zgrom adzenia akcjonarjuszów  z dnia 
20 «!envca 1928 r. i art. 6(i sta tu tu  wpłacili do kasy Spółki w W arszaw ie przy ul. T raugu tta  Nr. 2 lub v.r 
L w o w iep rZ ?  ul. P iłsudskiego Nr. 11 w godzinach b iurow ym  najpóźniej do dn ia  20 grudnia 1928 r. po zło
tych 0 (pięć) groszy 76 (siedem dziesiąt sześć) na  każdą posiadaną akcję - wartości nom inalnej 10 złotych, 
względnie na  każde 10 akcyj w. n | po 1000 mk., a to pod rygorem  uniew ażnienia akcji. P rzy  wpłacie n a 
leży przedstaw ić akcje celem zaznaczenia na  nich dokonanej wpłaty,

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz l-szpałlow y milimetrowy 

(szer. 30 min.) ogłoszenia zwykłe za tek
stem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. milime
trow y (szer. 61) min.) nadesłane 35 gr., 
zn S ji łs S  1-szaplt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1.szpalt, milimetrowy (szer. SÓ mm.) w 
tekście (kronika, repertnar, dział ekono.

m ierny ild.) 00 gr., za wiersz. 1-szpalt 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz T-szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) ua pierwszej otronie 66 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob
ne ogłoszenia fcnpnn i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobrt ogłuszeniu inati ymonialnc, 
korespondencje 12 gr., prywatne za pło- 
wo 12 g - . dla potrzebujących pracy lub

J posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół Stropy ogłoszeniowi) 156 zł., 
cala sf-o m tekstowa WO zł., cała strona 
pod nagłówkiem (l.sza) 570 zł. Ogloszc- 

[ nia zam iekcow 3e proc. droższe. — Za 
i ogłoszenia w m!rj»fn zm lradnnom , oglo- 
| szenia osobno stojące 2 bez uumern doli* 

czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ter
minowy druk nie przyjmujemy* Port®

przekazów nie boniflfcujcmy.— . Uwagai 
Kului my ,*głoszeoiow<* są podztelone na 
8 łamów (szpalłł, ti kstowe na 4 łamy 
szpalły).

PRENUMERATA mlesięeznai 
Z d«s!nwą na miejsce łub prze*

■yiM pocztow ą . . . .  r t . 5.30 
*!ez dostaw y . i .  • • « . zł. 4.go 

,Za granicą . . . . . . .  cl. 7.00

Z drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odo. ted. STEFAN KRZYŻANOWsKL


